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Biuro Eedakoji „Dziennik* Polskiego", Pl*e Mwjacki

lic-zba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zi . — rocznie 

9 zł. — kwartalnie i  zł. óO ot. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie. .

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjacŁem, iy z w o  
2 i  z., — półrocznie 13 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka" pocztową za gra lioe do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek uO sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 iranków.

Turner kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Bedakeji 171. wychodzi codzienn;© nie wy łączając niedziel i tfwiąfc o godzinie 8  rano.

Priw dpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie; 
jedynie i w yłącznie: ~

B iuro  A łm ln ls trw '*  „D /leonlka PoUklego ’ , PUe 
M arjackl 1. (i 1 7 w domu paua K Uelkt.

W« W iednia: pp. llir.ser.sliin et Yugler, (Otto Maass\
M Dukes, 11. Sth:i lek , A. t 1, ■ 1 i k , 11 ml ul t MuSSe
i J. DfjiUoVurg ; w Llfrlictf-. tYuiU'invi.-, kdotiji ,
lióisensteiu et Yogląr i <i. L  Itw jic; w Hamburgu: 
K.troly et Liebui.nm; w 1‘aiyki.: O. Adam >% nie 
du Four.

Ogłóiłenia przyjmuje się za oplata t t  centów od jednego 
wiersza 9robnyiu drusieui (petit.)

Doniesieni:, o ślubacli. zaręczyna<(li i inne prywatne komu­
nikaty po Lioni.a z.t jeden wiersz 5ł> . o

Prywatne korespondencje i nekrologia I *  tt od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */» centa od wyrazu, rumie:zkania

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiec „za.
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Kłopoty Gladstone a.
Lwów 21. lutego.

U stąpienie m ęża stanu z widowni politycznej 
byw a zawsze w ypadkiem  politycznym , n ad  k tó ­
rym  trudno przejść do porządku  dz.ennego. Lóż 
dopiero, j tz e i i  ten mąż stanu  nazyw a się i_rlad- 
stonel P rem ier angielski jeszcze nie ustępuje, 
ale postrach, rzucony przez 1'all M a ił Gazette, 
jak o b y  G ladstone zam ierzał wycofac się z areny  
polit tznej, dotąd nie daje spokoju prasie angiel­
ek .,]. W ieści zaprzeczono, ale opinja publiczna 
jest zaniepokojoną, a objawia się to w najroz­
m aitszych pogłoskach, raz  o chorobie O lads one a 

k a ta ra k tę , to znuwc o przesileniu w łonie
 . . i , • A niA Tr\AiVn nn a

gabinetu . Niepokojowi dziwić się nie można. 
W ielki starzec ta k  w ybitne przez ty le  la t zaj- 

.f m ow ał stanow isko w życiu Jpolitycznem  A nglji,ii m    *  IŁ # r_\
i k e  ziomkowie jego nie mogą się osv*ić_ z m yślą 
* o jego  b rak u . N ic dziw  też, że dzienniki wsze-v        f  .  i

laku  j  barw y nieustannie w raca ją  do tego przed 
miotu i n a  wszelki sposób rozbierają  powody, 
przem aw iające za i przeciw  ustąp ien iu  Glad- 
stone:a i n ieuniknionem u po niem  rozw iązaniu
parlam entu .

Do powodów, popierających rozw iązanie, za­
licza ją : przedew szystk iem  nieszczególne położe­
nie w iększości rządow ej w izbie gm in, k tó ra  je s t 
za m ała  do rozw iązania w ielkich zadań  praw o­
daw czych i ja k o  ta k a  zm usza do ustępsaw dla 
opozycji, a tera sam em  zraża swoje sk rzyd ło  ra ­
dykalne. Z resz tą  większość ta  je s t zanadto pstra , 
zanadto  luźna, buntu je się p rzy  lada  okazji 
i trz eb a  j ą  ciągłem i obietnicam i trzym ać na  wo­
dzy. te ra z  np. bnn tu ją  się W alijczycy, że G lad ­
stone zniesienia kościoła urzędowego w W alji 
nie postaw ił na  p ierw szym  p lan ie  swojego p ro ­
gram u. To pierw szy powód, przemaw łający za 
rozwiązaniem . D rug i stanow i podeszły w iek G lad­
s to n e^ . Jem u  leży już  ty lko  na sercu przepro­
w adzenie p ro jek tu  hoinerulT.rego, k tórego n ik t 
inny  przeprow adzić nie by łby  w stanie. Jeżeliby  
zaś m iał tego dokonać po now ych w yborach, 
a  zatem  tak że  nam p^nję w yborczą przeprow a­
dzić, to trzeb a  się bardzo  spieszyć. H asłem  po­
winno być  : T eraz albo n ig d y ! D alszym  pow o­
dem  jes t budżet, k tó ry  przedew szystkiem  zam y­
k a  się niedoborem , a następnio mocno pachnie 
podatkiem  proporcjonalnym  spadkow ym  i docho­
dowym , k tó re  radykaliśc i gw ałtem  rządow i n a ­
rzucają . Obie tc  okoliczności zagrażają  srodze 
popularności tyudżotu

"rtżćCiW^rwirwiJtirtłiau p rzem aw iają  p rzed e ­
w szystkiem  w ródźm y  w strę t członków parlam ci, 
tu  do tego ak tu , k tó ry  ich godność i k rze s ła  
parlam entarnego  pozbaw ić może, następnie chw a­
lebna troskliw ość tych patiów, aby  zwolenników 
swoich n a  w ielU e koszta kam par.ji wybór* zej 
n ie  narażać, w reszcie nadzieja, że przyszłość 
może jeszcze ja k i  pom yślny zw rot przyniesie ze 
sobą. T ak ie  są mniej w ięcej raoje \wo  i contra, 
na  k tó r*  xaś otron-* szaia ostatecznie się p rze­
w aży, o tein zapew ne w niedalekiej się przeko- 

I n a m , przyszłości. K onferencja „narodow o-Jiberal■ 
nej federaoji“ owego świętego hufca gladstończy 
ków, m a w tej m ierze powziąć postauowienie 
i w ydać hasło.

Przedm iotem  żywej dyskusji m iędzy libera l­
nym i w bigam i jest także  lo6 izby lordów. W  pe 
w nych sferach,— im bardziej Da lewo, k u  ra d y k a ­
lizmowi, tern w ięcej ty ch  sfer,— uw ażają izbę 
lordów za w szystkiego złego przyczynę, u n a  
w rzekom o obaliła bil o sam orządzie irlandzkim , 
ona zm ieniła bil paratja lny , ona zdefigurow ała de­
m okratyczną fizjonomję bilu o poręczeniach, ona, 
jednem  słowem  je s t wedle rad y k a ln y ch  libera  
łów Jedynym  nam ułcew  w szelkiego p o s tęp u ; ona 
więc, w edług  w yrażenia  M orley’a, musi się albo 
zm ienić, albo um rzeć. M end or e tid !

T ylko  na ja k i  rodzaj śm ierci ją  skazać, to 
py tan ie ! Jed n i rad zą  skazać ją n a  powolne w y­
m arcie , a now ych lordów zupełnie już nie m ia­
now ać. D rudzy  niecierpliw si inny rad y k a ln ie j­
szy proponują ś ro d e k : zam ianow anie m asy lor­
dów liberalnych, k iórzyby  po tem  sami zniesie­
nie w łasnej izby uchw alili. Inn i w reszcie idą 
j  jszcxc dalej i chcą, żehy królowa poprostu p rze ­
s ta ła  zw oływ ać izbę lordow. Pom ysł to może

najlepszy, ty lko  pytan ie , czy się spodoba królo­
wej i czy zeehce w łasna rę k ą  podkopyw ać fun­
dam enta  swojego królewskiego tronu  i k łaść  pod­
w aliny może do przyszłej rzeczypospolitej  ̂ O ile 
się zdaje, królow a mc zdradza tego rodzaju  upo­
dobań i rad y k a ły  Angielscy będą musieli uzbroić 
się jeszcze w cierpliwość, zanim  z oblicza p a rla ­
m entu w ytępią lordów. N a w szelki sposób 
d la sędziwego G ladstone’a  kłopotów  zatem  je s t 
dość. Może, gdyby  b y ł m łodszym , w ierzylibyśm y, 
że upora łby  się z niemi, alo dzisiaj, z dziew ią­
tym  krzyżyk iem  n a  b a rk ach , to może istotnie 
nad  jego siły. N a  razie  je d n a k  trzym a się k rz e p ­
ko i po powrocie z B iarritz  rozpoczął, ja k  zw y ­
kle, urzędow anie...
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NE RA POLACCA.
POWIEŚĆ

napisał

W I N C E N T Y  hr. Ł O Ś.

(Ciąg dalszy.)

Znów urw ał, a j a  z treści i sk ła d a  słów 
jego odgadyw ałem  katastro fę , k tó rą  już  n iestety  

1 znałem .
r  Ja n e k  podrzucił głow ą, w łaściw ym  sobie 

gestem  i c ią g n ą ł:
—  Tym czasem  stało  się inaczej... Serce nie 

znosi w yrachow ania, drw i sobio^ z obm yślanych 
planów i kom binacyj... W czoraj na w ycieczce... 
zabiło silniej, nam iętniej... O św iadczyłem  się i 
zostałem  przy jęty . To, co postanaw iałem  w j po­
wiedzieć E rem ie może ju tro , za tydzień, za mie­
siąc, wypow iedziałem  wczoraj. W ypada więc dla 
przyzw oitości, byś najp rędzej ] oszedł do b ra ­

my, będącej c io tką  i op iekunką W an d y  i oświad­
czył je j m nie....

^kończył, a m iędzy nam i zapanow ało gro­
bowe m ilczenie. Przechodziłem  z niespodzianki 
w  niespodziankę i form alnie trac iłem  przytom ność, 

i  n ie ty lko  trzeźw ość um ysłu O zułem , że Bprawy 
sobie z położenia nic zdam.

" ' insiytiicyj, i i t a i m e l  do palili- 
czaepo składania ri

N a ostatniej sesji sejmowej poseł S k a ł ­
k o  w s k  i, znakom ity znaw ca spraw  podatko­
w ych, poruszył osobnym wnioskiem  spraw ę opo 
datkow ania  insty tuey j, obow iązauych do pub li­
cznego sk ład an ia  rachunków , tudzież funduszów 
publicznych.

W niosek ten  zm ierza do uchylenia uciążli­
wego, a niespraw iedliw ego w ym iaru podatków  
dochodowyeh, ja k i  odbyw a się na  podstaw ie p a ­
ten tu  z dn ia  29. paźdz ie rn ika  1849 roku, co do 
insty tueyj i funduszów, k tóre bilanse swoje 
p rzed k ład a ją  do wiadomości publicznej, i zostają 
pod nadzorem , w ykluczającym  możność bilan 
sów niepraw dziw ych, a  mimo to nie są opo-- 
datkow ano w edług bilansu rzeczyw istego, tylko 
w edług bilansów fikcyjnych, u k ład an y ch  p rzez 
w ładze skarbow e.

Ju ż  w zeszłorocznem  spraw ozdaniu komisji 
podatkow ej było szczegółowo w ykazane prze­
ciążenie, k tórego nasz k ra j doznaje pod w zglę­
dem podatkow ym . Sejm  uznał słuszność tych 
zapatryw ań , gdy  po w yczerpującej d jsk u s ji, pó- 
lecił W ydziałow i krajow em u w osobnym me- 
m orjale p r z e d s t a w i ć  r z ą d o w i  t o  p r z e ­
c i ą ż e n i e  i z g u b n e  n a s t ę p s t w a ,  z t a ­
k i e g o  s t a n u  r z e c z y  w y n i k a j ą c e .  
W  spraw ozdaniu zeszłorocznem  kom isji podatko­
wej przytoczone b y ły  także  cyfry porównawcze, 
w ykazujące, ja k  dalece kasy  oszczędności w na­
szym kraju, są wyżej opodatkow ane, aniżeli w 
innych prow incjach m onarehji.

W  tegorocznem  spraw ozdaniu  Komisji budże­
tow ej zostało w ykazane, żo galicy jsk i fundusz 
prop inacy jny  z nadw yżki dochodów, ja k ą  uzy­
sk a ł w sku tek  sprężystej, a  oszczędnej adm ini­
s trac ji, przew ażną część, bo przeszło pół m iljona 
zł. oddaje do kasy  podatkow ej ty tu łem  podatku 
dochodowego, a  ty lko  około 200.000 zł. za trzy ­
m uje na pow iększenia rezerwy’, ełużyć m ającej 
na  pokrycie  niedoborów w la tach  n iepo­
m yślnych.

To leŁ kom isja podatkow a, k tó re j w niosek 
posła Skałkow skiego  przydzielony został, pod­
niosła w awem spraw ozdaniu, że są  to przykła* 
dy  ta k  rażące, iż by łoby  w ręcz zbytecznem , 
inne jeszcze przy taczać. Jeżeli g a licy jsk a  K asa  
oszczędności 53°/,, zysku  oddaje do k asy  poda­
tkow ej, a ga licy jsk i fundusz p ropinacyjny  5 , 
części zaoszczędzonych dochodów oddać musi 
tejże kasie — to je s t  w idoczne, że praw na pod­
staw a tak iego  opodatkow ania je s t oczywiście 
niespraw iedliw a.

P a ten t z 29. październ ika  1849 o podatku  
dochodowym  zaw iera  istotnie postanow ienia, 
k tó re  w ym iarow i,’ podobnie przesadnem u, ja k  
w p rzy k ład ach  powyżej przytoczonych, dają  
lega lną  podsta wę. M ianowicie nie dozw ala ten 
p a ten t potrącać od dochodu odsetek, płaconych 
w ierzycielom . K onsekw encją takiego przepisu 
jes t, że rzeczyw isty  zysk bilansowy, osiągnięty 
przez pew ną insty tucję , nie je  t  dla w ładz s k a r ­
bowych przedm iotem  opodatkow ania — l e c z  
w ł a d z e  t e  u k ł a d a j ą  d l a  w ł a s n e g o  
u ż y t k u  b i l a n s  f i k c y j n y ,  z k t ó r e g o  
e l i m i n u j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d s e t k i ,  
z a p ł a c o n e  w i e r z y c i e l o m .  Z  takiego b i­
lansu w ynika cy fra  dochodu, opodatkow aniu pod-

^SAhAcego. Nie je s t to oczywiście dochód czysty, 
lecz dochód b ru tto  — a  z tąd  w yn ika ją  rezu lta ty  
n iesłychanie rażące, m ianowicie zajęcie często­
kroć w iększej części zysku rzeczyw istego na 
podatek. D alszcm  następstw em  tych  przepisów 
jest, że naw et w tak ich  w ypadkach , gdzie in sty ­
tuc ja  żadnego nie m a doohodu czystego, musi 
opłacać podatek  dochodowy od dochodu brutto .

U chylenie tych  niespraw iedliw ości je s t — 
zdaniem  kumioj — możliwem ty lko  w drodze 
ustaw odaw czej, ja k  to się stuło już co do sto­
w arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych p rz e z , 
ustaw ę z 27. g rudn ia  1880. N r. 151 dż. pr. p. 
I l ia  tego w .ńusek p. S k a łk o rfsk itg o  dom aga się 
w ezw ania rządu , aby  przedłożył p ro jek t ustaw y, 
k tó rab y  zasady, p rzy ję te  w Ustawie z 27. g ru ­
dnia  1880 rozszerzyła na  w szystk ie instytucje, 
obowiązane do publicznego sk ładan ia  rachunków , 
tudzież do funduszów publicznych.

W iadom o, żo ustaw a z 27. g rudnia  1880 
w ydaną została na usilne nalegan ia  stowarzy­
szeń zarobkow ych i gospodarczych, którym  opo­
datkow anie na  podstaw ie patentu z roku  j 8) 9 
g ioziło  ruiną. — W  tej ustaw ie z roku  1880 
przyjęto racjonalną zasadę, że zysk rzeczyw isty, 
bilansem w ykazany, je s t przedm iotem  opodatko 
wania. O d tąd  usta ły  sk a rg i n a  przeciążanie po­
datkow a stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar­
czych, a insty tucje te  mogą swobodnie się rcz 
wijąc, bez obawy, ż c  p r z e w a ż n ą  c z ę ś ć  
i c h  z y s k u  z a b i e r z e  k a s a  p o d a t k o w a ,  
l u b  ż e  b ę d ą  p ł a c i ć  p o d a t k i  n a w e t  
w t e d y ,  g d y  ż a d n e g o  a y  s k u  n i e  m a j ą .

T ę racjonalną zasadę opodatkow ania, p rzy ­
ję tą  co do wspom nianych stow arzyszeń w u s ta ­
wie z 27. g rudnia  1880, należy —- zdaniem  ko­
m isji— zastosować do w szystkich  insty tueyj, co do 
k tórych nie ma obaw y, aby  zysk rzeczyw isty 
byl ukryw any , zatem  do insty tuey j obowiąza­
nych  do publicznego sk ład an ia  rachunków , j a k : 
kasy  oszczędności, banki, z ak ład y  kredytow e 
hipoteczne i t. p. — tudzież do funduszów  pu ­
blicznych, zostających pod nadzorem  w ładz, lub 
naw et pod ich zarządem , ja k  galic. fundusz
propi acyjny.

S łuszność teg„ zapatryw an ia  u zuał też rząd, 
proponując w projekcie ogólnej podatkow ej re ­
form y zm ianę opodatkow ania insty tuey j publi­
cznych w k ie ru n k u , tu  w łaśnie wskazanym . Lecz 
gdy przeprow adzenie ogólnej reform y podatko­
wej je s t  dziełem  niepospeucie tradnem , a nie 
m ożna jeszcze przew idzieć czy li ów projekt, 
b ęd ący  obecnie przedm ie ten . n a ra d  kom isyjnych 
w radzie  państw a, nie tra fi na przeszkody po 
w niesieniu go do trak tow an ia  w p e łn ij izbie — 
przeto kom isja podatkow a m niem a, że należy 
wystosować wezwanie do rządu w zględem  zm ia­
n y  system u opodatkow ania rzeezonych instytn- 
cy j, eo mogłoby nastąp ić  przez osobną ustaw ę, 
g d yby  ogólna reform a system u podatkow ego na­
tra fiła  na nieprzezw yciężone przeszkody.

K om isja zaproponow ała iedy  Sejmowi do 
uchw ały  rezolucję, w zyw ającą rząd , ab y  przed 
ło ży ł do konsty tucyjnego trak to w an ia  p ro jek t 
ustaw y, w zględem  opodatkow ania insty tuey j, 
obow iązanych do publicznego sk ładan ia  rach u n ­
ków, tudzież funduszów pnblicznych — na zasa­
d ach ^  p rzy ję ty ch  w ustaw ie z 27. g ru d n ia  1880, 
n r. 151, dz. p. p.

Jak k o lw iek  powyższa rezolucja nic została 
przez Sejm  uchw aloną, w yrażam y nadzieję, że 
W ydział rf rajo  wy — opierając się na  zdaniu, 
w ypow iedzianem  przez mężów fachow ych, za­
siadających w sejm ow ej kom isji podatkow ej — 
p o c z y n i  u  r z ą d u  e n e r g i c z n e  k r o k i  
w c e l u  s k ł o n i e n i a  g o  d o  p r z y c h y l n e g o  
z a ł a t w i e n i a  t e j  s p r a w y .

Tajny komitet polski
r a n  Iw an By w ałyj ve<:te B rodskij, p raw osła­

wny żydek , je s t  sobie w iedeńskim  koresponden­
tem  Moskowakich Wicdotnostiej i od czasu do 
czasu puszcza s.ę na bystrą  wodę k łam stw a i 
oszczerstwa, byle ty lko swojej gazecie dostarczyć 
tem atu  do w ym yślania na  Bo la ków i żądan ia  dla 
nich coraz to now ych, coraz ostrzejszych u- 
kazó.w.

Dc tak ich  oszczerstw  należy i jego  kore 
spoudencja, w której „z w iarogodnego“ źródła 
podaje następujący „fakt" :

„Pod ścisłym  sekretem  opow iadają Polacy , 
iż w W arszaw ie od daw ien daw na egzystu je  oso­
bny ta jny  polski kom itet, k tóry  m a cele praw dzi­
wie niepraw dopodobne. — O trzym aw szy w iado­
mość, że tu  lub ówdzie, w gran icach  daw nego 
K rólestw a Polskiego, pokazał się rosyjski czyńc- 
w nik, uczciwie spełń1 »jący swoją powinność, p a ­
m iętający o obowiązkach w stosunku do Hesji i 
rosyjskiej spraw y narodow ej, n_- da jący  się z ła  
pać w żadne polskie oidła, nie b iorący  łapów ek  
i t. d nic ro liąey  zatem  Polakom  żadnych  u- 
stęp3tw  — kom itet więc dowiedziawszy się o tem , 
natychm iast rozwija działalność czynow niha 
bezzw łocznie przenoszą z powrotem do gubern ij 
środkow ych."

K orespondent w ystaw ia ładne św iadet iwo 
c.zynownikom rosyjskim  w K rólestw ie -- n ie m a  
co mówić ! T a k i,' k tóry  nie bierze łapów ek, po­
trzebuje się „zjaw iać" rtopiero — to znaczy, ze 
obecni biorą ła p ó w k i!

„K om itet ten  — czytam y dalej — rozporzą­
dza znacznom i funduszam i i działa przew ażnie 
za pomocą przekupstw a. Fundusze zbierają^ się 
w ta k i sposób : każdy  polski szlachcic, m ający 
przyczynę bać  się ścisłej kontroli rosyjskiego 
czynownik.i, obow iązany je s t wnosić rocznie nie 
m niej ja k  50 rubli, a sk ład k a  ta  daje ran prawo, 
czynić kom itetow i w skazów ki i. zaznaczać pewne 
żądania co do nielnbinnego czynow nika.

v >prócz p rzekupstw a, kom itet m a w swojem 
rozporządzeniu jeszcze  i rozległe stosunki, k tóre 
mu dają  możność zm uszenia w ładzy wyższej, 
w brew  intet-fesom państw ow ym , do posłuszeństw a 
wobec Lachów  i sp e łn ian ia 'ich  życzeń. Tam  zaś 
gdzie nie pom aga żaden z przytoczonych środkó* ' 
kom itet ucieka się do donosów. Słowem , tak  
lub inaczej, komitetowi zaw sze się u d a  w y ­
gnać z Polski nielubianego, za w ierność Rosji i 
carowi, rosyjskiego czynow nika , a w dodatku  
wychodzi on z Polski zgubionym , często oskarżo­
nym o p rzrstrpstw o krym inalne.

F a k t ten powinien być rozpatrzony z ca łą  
srogością : nag le polskie oszczerstwo na rosyjską 
adm inistrację powinno być w yjaśnionem .“

Jak iego  tu  w łaściw ie w yjaśnienia żąda pan 
Iw an  ? Czy może ehce się dowiedzieć, czy tak i 
tajny  kom itet polski w rzeczyw istości istnie­
je  ? Możemy n u  z ca łą  świadom ością odpowie­
dzieć,} że nie, bo gdyby istn iał, to z pewno­
ścią w K rólestw ie nie byłoby od Jaw u u  tak ich  
A pucbtinów , Junkuljów , Kięjgelsów i całe j tej 
p isam i a b rm itid ttj, ja k a  grasuje t a l  W isłą.

Jeżeli zaś korespondent chce w yjaśnienia 
praw dziw ego, dlaozego czyncw m ey w Królestw ie 
podpadają często karom  krym inalnym  — to m u 
je  również dam y. To nie donosy jak iegoś fikcy j­
nego kom itetu, ale jego  w łasna „nachalność" 
prow adzi czynow nika przed  k ra tk i sadow e, a w 
ostatnich czasach spraw  tak ich  było niemało. 
P a n  tak i, przychodząc z Rosji, z „szczy tną" mi 
sją obruśitirla, sądzi, ze  sakm .y istnieją nie d la  
niego, lecz dla Polaków  tylko, popełnia więc 
bezpraw ie za bezpraw iem . W ładza  w yższa p a ­
trzy  na  to najczęściej przez palce, dopiero gdy 
się m ia rk a  na dobre przebierze, tak , że to już  
naw et uczciw szych Rosjan obnrza, czynow nika 
pociąga się do odpowiedzialności. K a rą  je s t tu  
najczęściej puwrót do Rosj . .

W  każdym  razie „donos" p. B yw ałego mo 
że być dla nas o ty le przyjem nym , że wrogowie 
nasi uznają w nas jeszcze silę, k tó ra  potrafi o b a ­
lać... bałwanów.
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spodarkę komisji, ubolewać trzeb a  nud r o z r z u ­
t n o ś c i ą  rządu , k tó ry  z j td n e j  strony w alczy 
z niedoboram i, rolnictw u krajow em u z żadną 
przyjść nie amie pomoc ą, a corocznie poświęca 
m iljony na  cele ta k  w ątpliw e

S k ład  komisji i je j biur poszczególnych r 
P rezyden tem  komisji je s t dr. W  i 11 e n b n r  g , 
zastępcą  jego , naczelny prezes K sięstw a p. W  i- 
l a m o w i t z .  W  biurach p rezyden ta  pracow ało 
13 w yższych urzędników . Kom isja dzieli się na  
trzy  w ydziały, P ierw szy w ydział zajm uje się ko­
lonizacją w ścisfem tego słow a znaczeniu: drugi 
w ydział zakupnera i adm inistrac ją dóbr nieroz- 
parcelow anyctg  trzeci w ydział zajm uje się sp ra ­
wam i m eljorai yjno technic.znemi i budow lanem i, 
podziałem  dóbr i pomiarami.

Z a k u p n o  d ó b r :  W roku 1893 zaofiaro- 
w m o  komisji do nabycia z wolnej rę k i :  135 
dóbr i 29 gospodarstw  włościańskich i to z ręk i 
p o lsk ie j: 52 dóbr i 22 gospodarstw włościańskich; 
z re k i n iem ieck ie j: 83 dóbr i 7 gospodarstw  w ło­
ściańskich. W  rzeczywistości nab y ła  kom isja ko 
lonizacyjua w roku  1893: a) 13 większych dóbr: 
b  jednę. m niejszą posiadłość na zaokrąglenie pe­
wnej w iększej posiadłości fiokalnej

Z akupiono : A )  w obwodzie re jencyjnym
k w id z y ń sk im : D obra rycersk ie  Pniewno w po­
wiecie św ieckim  od N iem ca; dobra rycersk ie  
W ałćow o pow. złotow skim  od P o lak a : gospodar­
stwo Nr. 1< w K rnposzynie w pow. św iick im  
od P o lak a ; ogółem  1.955 ha. 47 a. i 96 m. kw. 
za ogólną sumo 1,184 705 inr. 45 fen. tt)  w ob­
wodzie rejencyjnym  p o zn ań sk im : D obra szla­
checkie 8 tanufaw ow o I I  w pow. w rzesińskim  
od P o lak a ; dobra Sko tn ik i w pow. 'wrzesińskim 
od P o la k a : dobra rycersk ie  L ata lice  w pow. 
średzkim  od N iem ca; dobra ry ce rsk ie  Pogrzybów  
od P o lak a ; dobra rycersk ie  P rzybysław ice w pow. 
odolanowskim. od P o lak a ; dóbr*, rycersk ie  S trzy ­
dze w powiecie pleszewskim  od N iem ca; ogółem 
3880 ba. 43 a. za ogólną sumę 2,556.600 m r.
C) w obwodzie rejencyjnym  bydgoskim : D obra
rycersk ie  Tonowo w powiecie żnińskim od N iem ­
ca, dobro rycersk ie  Siedleczko w powiecie wą- 
grow ieckim  od N iem ca, dobra rycersk ie  A rku- 
szewo w por, iecie gnieżm eńsk im od P o laka, 
d o b ra  rycersk ie  K adcjow ice w pow U de inow ro­
cław skim  od N iem ca, razem  2.588 hektarów  70 
arów 29 kw adr, m etrów  za ogólną snmę 1,530 000 
m arek . D oliczając do tego  to, co kom isja n a b y ła  
w 7 poprzednich la taćb , zakup iła  kuiaisja  aż dv 
końca roku  1893 ogółem: a) a rea łu  dom inikalnegv 
74.025 b a  13 a. 44 .kw adr. m etr. za  ogólną 
sttmę 45,053.936 m arek  62 ftrnigbw; b) a re a ła  
w łościańskiego 1.351 ha, 41 a. 57 m etr kw adr. rg  
za ogólną sumę 910.510 m arek  25 fenigów, 
razem  a rea łu  75.376 ha. 65 arów 1 m ntr kw dr. 
za ogólną sumę 45,964 m r. 87 fen.

( >b*zar ziemi, naby ty  przez kom isję w r , 1893, 
wynosi ogółem 8.424 ba. 61 a. 25 m etr. kw adr. 2  
w r, 1892 wynosił 8 .4 2 3  ba. 21 a. 77 m etr. kw . j 1 
zatem  nab y ła  kom isja w r. 1893; o 2 ha. 39 a. ^

; 46 m tr. kw . mniej a rea łu . P rzecięciow a cena 1 -o 
hektara,, p ło n n a  przez kom isję w ynosiła 626 ma- ^  
rek , w r. 1892 p łac iła  kom isja za 1 ba. przec.ię- 
ciowo. 549 m arek. C ena przecięci ,w a w szystkiei §  
nrfcpE komisie nabv tei ziomi wvnXai ftAO

o a* a> o  a ,

Cd i*ro

G>
O'

U*o

a
oa

O M M ć  pnisnei komisji M n i z a c M « 11893.
Sejmów i praskiem u przedłożyło m inister­

stwo praw em  kolonizacjjnem  przepisany memo- 
r ja ł, dotyczący działalności komisji kolonizacyjnej 
w r. 1893. A utorzy m em orjału żalą  się i w ni-

raoa

■i, dotyczący tiziaijuuuscj łuiu. ^ i » ™ ui 
r. 1893. A utorzy m em orjału żalą  się , « ui- 

niejszyin memorjale, ja k  w poprzednich, na  liche 
zbiory, a  z cyfr, k tó re  poniżej p rzy taczam y, wi­
dzimy, że sław etna kom isja nie może ani rusz 
otrzym ać z naby tych  przez n ią  w łości z powro­
tem nakładów , jak ich  na swe dzieło cywiliza- 
cyjne nie szczędzi. P a trz ą c  n a  tę  kosztow ną go-

przez komisję n a b y ttj ziemi wynósi 609 m arek  
za 1 hek tar.

O s i e d l a n i e .  N a ogół kolonistów 1.3S7 po- 
i Łodzi z  ̂W  K8. Poznańskiego 534, z innych 
dzielnic n iem ieckich  789, a z po za g ran ic  N ie­
miec 64 kolonistów. W ed łu g  w yzD auia je s t ewan- 
gielików  1.257, katolików  130. Potw ierdza się 
więc zdanie p rasy  katolickiej, że kolonizacji 
chodzi n i e t y l k o  o g e r m a n i z a c j ę ,  ale *6, 
tak że  o s p r o t e s t a n t y z o w a n i e  k a t o l i  
c k  i c h d z i e l n i c

i ;
O gólny dochód komisji koloniza. yjnej (,d 

czasń je j istnienia aż do 1 kwietni. 1893 wynosił 
skrom ną sumę 3,266.525 m arik  98 fenigów ; w 
roku  1892/93 clochód wynosił 81 a a J9 m arek 24 
feniffów. w la tach  oourzcdnich ogółem 2,4-t9.055

U

fenigów, w latach  poprzednich Pgólę  ̂ ^  ^ —
m arek  74 fenigów. < Łrólny rozchód koimisji ko- 
lonizacyinej od c-saflu je j iw ąie iua  jiż du 1 k w ie­
tn ia  1893 wynosił 54,310.332 m arek 2g lemgów, 
w r  1892 93 rozchód wynosił 6,o4<i.l91 m arek  79 
fenigów, w poprzednich Jatach ogółem 45,764 140 
m arek  49 fenigów ___

M inuty, później kw adranse  m ijały, ja k  se ­
kund} .

J a n e k  zdumiony zapytał.
— C zyżbyś może i tem u związkowi dla 

m nie b y ł przeciw nym  ?
—  N ie!

Przecież nań m usiałeś sie przygotow ać? 
—  T a k !

W yglądasz przerażony... oszołomiony!
T ak  w ażna chwila... —  w ybełkotałem  — 

zostaw mnie samego na  m oment... zbiorę się... 
zaraz pójdę...

J a u e k  oddalił się. Z ostałem  sam z zap y ta ­
niem  z dw u słów, ale strasznem .

—  Co to ?
N am yślałem  się niedługo. Tu zachodziły 

okoliczności, nieuchw ytne w tej chwili. M iew ały 
m iejsce zresztą  na świecie różne, inaczej nam
się przedstaw iające  w ypadki. Mogłem być du ­
rzony, a m ogłem  też być w błędzie, spowodowa­
nym  dziw acznym  zbiegiem  okoliczności. J a n k a  
oblicze w j rażało uczucia, k tó re  udanem i być 
nie m ogły. Człow iek nie k łam ie takierui słowy. 
T u  nie m iałem  innego w yjścia, ja k  zadość uczy­
nić życzeniu Ja n k a , k tó re  wczoraj w ieczór je ­
szcze było mojem m arzeniem .

Z eb ran y  i n a  pó ł przytom ny, doznając u czu ­
cia, pod jak iem  niezaw odnie d z ia ła ją  ludzie za ­
hipnotyzow ani, uchylając drży i do pokoju Ja n k a , 
z aw o ła łem :

— I d ę !
—  Proszę cię i tu  czekam ...
—  C zy pic w ięcej? ...

—  N ic !
W yszed łem  i dążyłem  do willi hrabiego, 

z razu  powolnym krokiem , k tó ry  je d n a k  przy 
spieszał gw ałtow nie tem pa, dopom agając mi 
w pozbyciu się p rzyk rych  i bałam ucących  m yśli.

Postanow iłem  więc brnąć dalej, nie m yśląc 
już  i nie sta ra jąc  się odgadnąć zag ad ek , ani 
p rzen ik n ąć  ciemności. T a  droga zd aw ała  m się 
jed y n ą .

P rzy  w ejściu do willi, p rzystanąłem  jeszcze.
— A  może ja  tu  w padnę w błoto, n iejako 

błyszczące przedeniną V — m yślałem  —  może 
odegram  lo lę , na k iórąbyin  się n igdy  nie zgodził, 
m ając, lub  m ugąc przypuszczać je j sku tk i i...

S tałem  d łu g o .. bezowocnie. N agle z jaw iła 
rai s i 1 fizjognom ia Ja n k a , szczera i ta k  wesoła. 
() radziłem  się i rozpędzając podejrzenia, uchw y­
ciłem  za k lam k ę  od drzw i, za k tórem i się znaj­
dow ała h rab ina .

C zekała  n a  m nie Widocznie i w iedziała,
z ozem przychodzę, bo przy w itaniu o d e­
zw ała  się.

—  M ówiłam panu  wczoraj... . .
—  A  ja  m yślałem  — p o d c h w y c i ł eiu 

n am  dłużej w ypadnie c z e k a ć ...  Ale '  rz e .

S ‘ y  f e S  mymm cy d la  Jan ita , k w t j . spadkobiercą.
k rew n y m ^ ^ ^ “ „ ^ ó l n i e  powinnoby mnie 
oiessyć —  -odparła h rab in a  a uśm iechem  -  jak o  
kobietę dziew iętnastego stu lecia, ale ja k o  cio tka  
wzniosłej autorki, p rzejęłam  sie je j ideam i... i 
najm niej na  to  uważam ...

F rw a ła  i zaczęła.
N ic panu  odpowiedzieć hie mogę... W anda, 

ja k  to ju ż  n ie raz  panu  w spom niałam , je s t  samo 
dzielną, a  szczególnie w w ażnych rzeczach... Nie 
m ów iła mi naw et, że p rzy ję ła  wczoraj pana 
RozdrażeYTskiego... bo ta k ? ...

—  T a k  pan i!
—  D om yśliłam  się tego tj łk o  z zachowania 

się ich podczas w ycieczki. My starsy -- w u my, 
ja k  to się młodzi oświ idczają— Pow sta a i 
d a ła :  -  Zaw ołam  W andę! -  ^ 8zła'
b y  w k ró tce w raz z F.remą powiv Krotce w raz z rwoni* i  , , ,

P an n a  K irgiełio  dnia teSu lekko pounęsza r a n n a  JŁirgi n i n i e j s z ą ,  nrż z v y
n a w ydała  mi się jeszc;* r  J k tó w
kie M iała jakiś m elano hol oz ny w yraz, k tó iy  
i e i b y f  do tw arzy, a obJ.cze je j .pokryte mienią- 
je j nyt a  r amicńcem, nosiło bledsze pla-
cym  s‘!b r-o ie  j ej  gkładalo się z białego muszli- 
nowego szlafroka, przybranego niebieskim i wstąż- 
Ł -m i widocznie cudownie odbijającem i przy  jej 
S p a t o  blond Gosach.

U siadła ze swym m ajestatycznym  spokojem, 
a przyw ołując na usta, zawsze u niej gotowy, a  
dziwnie błogo spokojny uśm ieeh, nie czekaj ąc, 
bym zaczął, odezw ała sie z w łaściw ą sobie, a 
n iesłychaną płynnością i dźw >ęcznością mowy.

— Pas Rozdrażew ski ośw iadczył się o moją 
ręk ę  w czoraj i p rzy ję łam  go, od dłuższego już 
czasu będąc  zdecydow aną tow arzyszyć m u w da l­
szym żywocie. Zaszczyca mnie wysoce, żc i pan  
dziś pow tarzasz życzenie jego mej ciotce, k tó re j 
zdanie w pływ ałoby n a  moją decyzję, gdvby  mo­
gło być  innem od mojego. Z decydow aną więc

będąc w zisadaia na poślubienie... J a n k a , p ra ­
gnę jeszcze mieć nieokreślony przeciąg czasu 
swobody w zmienieniu zdania. Może tydzień... m o­
że dwa... może miesiąc. >Vi*ui, że to ta k  jc^o 
ja k  i pana słusznie zadziw ić może, lecz nie ino - 
g<; wymówić w jedne j chwili stówa, od którego 
zależy ca ła  d ługa, czębto uciążliw a, kam ienista i 
koloz«-ta droga życia. G dybym  b y ła  ty lk  W a n ­
dą K irg.ełfo...

U rw a L , uśm iechnęła się i dalej c iągnęła :
. kym  zostawiwszy sobie fu itk ę  zer­

w ania w razie nieszczęśliw ego i nieprzypuezcaal- 
nego w ypadku , dziś bym to słowo rzek ła , ale 
będąc L rem ą, d la  podtrzym ania lite rack ie j firmy, 
muszę być słow ną i daleką od kaprysów . Z arę- 
czyny więc nasze p ragnę odłożyć do duia, w k tó ­
rym  nabiorę silnego przekonania, silniejszego od 
ta trzańsk iego  g ran itu , że j a  Jan k a , a on mnie 
uszczęśliwi... Dziś mogę ty lko  zapewnić, żc se r­
ce moje b a r d z o  -dlnie b i je ,  tak , jak nigdy nie 
biło, tak  silnie, jak w mojej b iednej „P an ience  
bez posagu." Pisząc, ją  rok tem u, sądziłam , że 
uczucia tak ie  możebnenii są tylko na pap ie ­
rze, dz>ś je  poznałam ...

U m ilk ła  i podała  mi ręk ę  z zapytaniem
— W ięc zg o d a?  Będziesz pan cierpliw ie 

czekał ?
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Wystawa krajowa.
Pawilon amerykański.

Kodu c-y nasi z za Oceanu, jak rzekli, stanęli do
apelu.

Fawilon polsko-amerykański już się wznos* po­
czyna ! Dźwiga się on pomiędzy pałacem sztuki, a 
pawilonem ra Lwowa. Plan rzneił architekt z No­
wego Jorku, Lewandowski, buaowę według jego 
wskazówek prowadzi budowniczy Hroboni.

Pawilon zamknie pełny obraz życia polskiego za 
morzami. Rolnictwo, przemysł, oświata, instytucje 
polityczne, społeczne i towarzyskie, wszystko będzie 
tu wiernie reprezentowane. Czego nie powiedzą okazy 
znajdzie wyraz swój w bogatych albumach fotogra 
Luźnych. Dotąd zgłosiło swój udział 60 miejscowości 
z 21 stanów Ameryki. Stan Minnesota oddaje całą 
koiezeje, Która stanowiła ozdobę wysuawy w Obi.-ago. 
W  ostatnich czasach zorganizowano niezwykle cie­
kawy dział łowiectwa polsriego w Ameryce, którym 
i przvd obcymi poszczycić się można. Począwszy od 
skromnego farmera, na możnym bisnesiście wielko­
miejskim skończywszy, wszyscy poczuwają się ąo odo- 
wiązku przypomnienia się rrdakoic.

Między innemi zapowiadają wystawę haftów pj 
hraemerowej (hr. Krasickiej). Ma pani ta olraz, 
haftowany jedwabiem, przedstawiający „Polskę i Ame­
rykę", oceniony na 10.000 dolarów. Za obraz ten 
spystawes/ni otrzymała na turnieju kolumbijskim dy­
plom honorowy i złoty medal.

Obok pawilonu urządzony będzie tz- „Saloon ~ 
z specjałami i napojami amerykańskiemu „Saloonem" 
tym zarządza p. Kokociński, przedsiębiorca wsi nie­
mieckiej na wystawie w Chicago. Tu leż popisywać 
uę będzie trupa amerykańska, naturalnie w „Chacie 
wuja Tomasza11... Trupę tę składać ma. 5 murz/nów, 
3 murzynki i 1 murzyniątko, wszysteo to zaś Dardzo 
muzykalne.

Obramienie pawilonu i „Saloonu" tworzyć będą 
drzewa i krzewy amerykańskie, specialnie bawełna 
w kwiecie.

Okazy zwiezie z zu Oceanu, weaług kontraktu, 
Lloyd niemiecki. Transport potrwa dni 30. Z końcem 
'kwietnia spodziewać się można wszystkiego na 
nnajccu.

Biuro Raymonda podjęło się przewozić óaukesów 
z Ameryki do Lwowa. Potem zwidzió oni mają 
Kraków i Tatry. Wciągnięto też w program podróży 
znaczniejsze miejsca kąpielowe.

Najbardziej wszakże przyjemną będzie wiado­
mość, i i  prócz Yankesów, wjbierają się też do nas 
gremialnie w liczbie 100 rodacy z za morza; wielu 
z nieh nie widziało ojczyzny...

Nie wątpimy ani na chwilę, iż stary Lwów tak 
drogich gości powita jak przystało, otwarte ni i ramiony 
i radosnem sercem!

KRONIKA.
pamiętajmy o fundacji imienia Tadeuszu 

Koicioszki.

Ojarjnaz lwowski.
C z w a r t e k  22. lutego.
Teatr hr. Skarbka. „Ptaszr.it z Tyroln“ , ope­

retka w 3 aktach Karola Zeller’a. Początek o godz. 
7. wieczorem.

Z Życia taw anysklega. Dnia 22. bm. pobło­
gosławionym zostanie związeL małieŁnki między 

Johną Marją H a j w u n o  w i c z ó w n a ,  córką śp. sę­
dziego powiatowego w Źurawnie i Marji Minadory 
z Rzepecki ih, właścicieielki Strzelisk starych, a p. 
Józefem H a n c z a k o w s k i m ,  auskultantem sądowym 

Nakrotoflia- w  Nlcwi pod Bobową zmarła 
Leontyna z Czaderskich S o b i e a k a, w Lwa po śp. 
Stanisławie, dyrektorze gimnazjalnym i literacie, li- 
uaąo lal 60. —  W Creuui zmarł Ernest Kamil S i- 
vori ,  jeden z najznakomitszych wiolinistów włoskich, 
w 77 roku życia

Kalendarz. Czwartek (22.): Pioira Kat. WsehW 
słońca o godzinie 7. ninut 3, zachód o godzinie fc. 
minut 26.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
Jelenie i koiły (rogacza), dropie, pardwy, ptactwo 
wodre i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W Cnie 
łoaeczne między godziną 11. o 2. łaiać na w >dkę : 
W pie, głowacicie, lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
tztrwionki i bolenie —  węgorza na wędkę nocną.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
Zbigniewa PiwerneUa, .Takóba Popiela, Stanisława 
Bodyńskieg\ Edwarda Poitschima, Mieczysława Pra- 
głowsklego, Zygmunta Laidlera, Karola Ja raszy ńskje1 
go, Jnljnsz.; Gofry ka, Artura Słapę, Emi’a raara, 
Włodzimierza Połoszynowieza, Staaisława Hiolskiego, 
Stefana Riegera i Aleksandra Piseckiego, praktykan­
tami rachunkowymi przy dyrekeji poczt i telegrafów 
we Lwowie

Frzoniosionia. Namiestnik przeniósł praKty- 
kaniów namiestnictwa: Bolesława Hellera z Sokala 
do Lwowa i Michała Łuckiego z Kałusza do Scksla.

^ o s M ie n i*  k o u ite ia  tW uaęji ośw iaty  mail 
im ienia T aJuusza  Kościuszki odbyło się dnia 2 . lu­
tego 1894 roku w sali izby adwokatów. Na w nio­
sek p. Małachowskiego, zastępcą przewodniczącego 
komitetu fundacji • oświaty Indu imienia Tadusza 
Kościuszki obrany został Antoni hrabia Wodzicki. 
Odczytano list członka komitetu Stanisława SYoyneko- 
Tomkiewicza z dnia 18. stycznia 1894 rob i, zawie­
rający różne propozycje, co do dalszej akcji skład­
kowej i po przeprowaazienu dyskusji uchwalono:

1. Pozostawić krakowskiemu komitetowi zupełną 
swobodę, co do „posobu zbierania datków i w ogóle 
akcji składkowej w okręgu krakowskim, jedynie z tem 
zastrzeżeniem, iż zebrane fundusze wraz ze sprawo­
zdaniem z czynności mają być co trzy 'miesiące prze­
syłane komitatowi we Lwowie. 2. Rozpowszechnić 
ponownie pirrwotną odezwę do zOn-rania składek ze 
zmianami stylistycznemi, proponowanami przez p. 
Antoniego Małeckiego, zastosowanrmi do obecnej 
chwili i z podpisami kooptowanych do centralnego 
komitetu wykonawczego delegatów krakowskiego ko­
mitetu. 3. Prosić hrabiego Włodzimierza Dziein- 
szyckiego o pozwolenie reprodukcji autentycznego 
portretu Kościuszb, będącego w posiadaniu hrabiego 
Dzieduszyckiego. Przeprowadzeniem reprodukcji na 
Korzyść fundacji zajmie się sekretarz komitetu p. 
małacnowski 4. Pozostawić i nadal delegatom ko­
mitetu na prowincji prawo zbierania składek, jednak 
z tem zastrzeżeniem, iż perjodycznie co kwartału do 
centralnego komitetu we Lwowie będą une przesyłane.

P. Małachowski w dyskusji nad kwestją, czy 
należy już obecnie sprecyzować ściśle pewien konkre­
tny cel tundacji, zaznaczył, że deeyzja obecnie nie 
byłaby na czasie i że wystarczą trzy wytyczne pun- 
kta oświaty ludu, określone w odezwie składKowej.

Członek komitetu, Stanisław hrabia Badeni, po­
parł to zapatrywanie i wskazuje na to, że oznaczenie 
konkretnego przeznaczenia funduszów zawisłe być 
może od chwili, w której decyzja ina miejsce i od 
wysokości sumy zebranej. Akcja składkowa potrwa 
jeszcze dłuższy czas — trudno więc dzisiaj przewi­
dzieć, jaki będzie fundusz i jaki cel po ukończeniu 
składek będzie aktualnym, piekącym — wystarcza 
dziś ogólny cel fundacji oświaty ludu.

W rezultacie uchwalono na razie pozostawić 
ogólny cel, określony w odezwie, a mianowicie: sze­
rzyć oświatę wśród młodzieży, króra opuszcza szkoły 
ludowe— wzmacniać w niej poczucie religijne?,-; utrw a­
lać moralność, budzić ducha narodowego, wpływać 
w tym samym kierunku i na starsze pokolenie; za­
silać instytucje, pracujące na polu oświaty ludowej; 
wspierać usiłowania ludności polskiej w tych okoli­
cach, gazie ludność ta, jak na Szląsku, walczy o 
utrzymania swej narodowości.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  K o m i t e t u  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w p i ą t e k  d n i a  23.  b. m.  o g o d z i  
n i e  4. po  p o ł u d n i u  w sali izby adwokatów 
(nlica Karola Ludwika 1. 3, II. piętro.) —  Na po­
rządku dziennym w a ż n a  s p r a w a  u c z c z e n i a  
s e t n e j  r o c z n i c y  p r z y s i ę g i  K o ś c i u s z k i  
i b i t w y  R a c ł a w i c k i e j .

Obiad. U arcyksięstwu Leopoldów Salwatorów 
odbył się onegdaj o godzinie 6. obiad, na który zo­
stali zaproszeni oficerowie 24 pp., mianowicie: ko­
mendant tego pułku, pułkownik Paweł Thoss. pod­
pułkownik Hugo Jatioda, major Karol Pototschnlgg, 
kapitanowie: Edward Małek i Mfred Knapp, kapitan- 
audytor Loublik, lekarz pułkowy dr, Bronisław Long- 
champs de Berier, porucznicy: Karol Ruziczka i Jó­
zef de Bczziauo, podporucznicy: Eugoninsa Sutt&r
czuk, Antoni Ciżek, Wincenty Haas, Wacław Jira- 
sek, Jarosław Yycichl i Józef Mięsowicz, podporu­
cznik rezerwowy Eugcnjusz Solecki.

M82a ŚW. Żałobim. W piątek dffia 28. b. m
odrawi się w kośęiele katedralnym o godzinio 12. w 
południe, za duszę ś. p. Marceliny Ledererowcj, msza 
św. żałobna, uizndzona staraniem stowarzyszenia 
nauczycielek.

Lekkomyślna napaść. Piszą do nas z Krakowa 
Jeden z dzienników lwowskich przyniósł onegdaj 
(18. bm.) notatkę z Krakowa, zarzncąiącą p. Micha­
łowi Męckiemn, dzierżawcy propinacji w Woli Ju- 
stowskiej i właścicielowi realności, podstępne oszu­
stwo z rzekomo powierzonym mu do przechowania 
losom krakowskim biednej kobiety i zagarnięcie głó­
wnej wygranej, jaka na ten los padła Binkowa ta 
plotka puszczona została z wyraźnjm zamiarem spo­
twarzenia p. M. Męckiego, a korespondent krako­
wski owego pisma lwowskiego przesłał ją  bez ża­
dnej krytyki do Lwowa, gdzie znalazła pomieszczenie 
w dzienniku, tak chętnie polującym na sensacyjne 
wiadomości. Tymczasem doniesienie owo jest od po­
czątku do końca fałszywem i dotknięty niom prze­
sła ł owemu dzielnikowi sprostowanie na podstawie 
ustawy prasowej i poczynił dalsze kroki w obronie 
eieżto dotkniętej własnej czci. Zarazem wytoczył p. 
Męaki proces oszczercom. Dziwną i nizpojętą jost 
lekkomyślność, z jaką dano w t«j mierze posłuch 
oszczerczym plotkom, pomieszczając je w szpaltach 
dziennikarskich. P rosu  przezorność i uczciwość na­
kazuje przecież zbadać plotkę, zanim się  ją  pomieści

w dzienniku Miejscowe dzienniki zbadały dokładnie 
plotkę i przekonały się, że jest ona bezpodstawną 
i dlatego nie uważały za potrzebne nawet w spomnieć 
o niej. Zostałaby pogrzebana, gdyby nie brak spo­
koju- i poszanowania ludzkiego honoru u pewnych 
korespondentów, polujących na plotki.,

Nagła Śmierć. Onegdaj we Lwowie zmarł n,i- 
gle na udar sercowy nauczyciel ludowy z Peczeni- 
żyna, Jan Bilmn.

Napaść. Hilary Lubienioeki, praKtykani han­
dlowy, wyszedłszy onegdaj w nocy o godzinio */, 11. 
z magazjuii sklepowego p. Jana Baczyńskiego, znaj­
dującego się w podwórzu pod 1. 5 przy ulicy Aka­
demickiej, został napadniętym przez nieznajomego 
starszego mężczyznę, który niespodzianie i bez naj­
mniejszej przyczyny uderzył go z całej siły pięścią 
po głowie. Przestraszony Lubieniecki cofnął się do 
handlu p. Baczyńskiego, a nieznajomy mężczyzna 
rzucił wówczas za uciekającym żelazem w kształcie 
dłnta i wybił niem dwie szyby wartości 4 zł. i prze­
dziurawił firanki Sprawcy nie schwytano.

Tem peratura. Barometr opada pcwoli. Średnia 
tempratura w tym czasie była —  11-8°C., naj­
wyższa — fT0°C., najniższa — 17-2°C

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kienyiku prłudn.- 
zachodt.i, o średniej prędkości 4 m /sek; średnia tem­
peratura deby podniesie się do — 8#C., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotnośó po­
wietrza około 80 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Składki centowe. Dnia 14. b, m. odbyło sio 
u pani Aleksandry llanowskiej w Krakowie drugie 
ogólne rozbicie puszek ze sKładkami cemowemi na  
r e s t a u r a c j e  W a w e l u ,  to jest katedry i zamku 
królewskiego. Zebrane pieniądze w kwocie 310 zł. 
78 ot., złozone zostały do Łasy oszczędności miasta 
Krakowa na książeczkę, która zostaje w przechowaniu 
pani Ulanowskicj. O g ó l n a  s u m a  s k ł a d e k  w y ­
n o s i  d o t ą d  k w o t ę  554 zł .  27 et.

Składki przyj-nują coraz szersze rozmiary i oto­
czone są powszechną sympatją. Puszek rozdano 
dotąd 550, nowe żądania nadchodzą ze wszystkich 
stron. Najmniej zamożni nie uchylają się od skła­
dania swych ofiar; nie należy pominąć milczeniem i 
służby, która ni gój nie zapomina o swym datku do 
skarbonek.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 27. 
lutego b. r. w domu pani Ulanowskiej w Krakowie 
ulica Garncarska 1- 15.

Podejrzane. Znany W Kołomyi były dzierżawca 
dóbr Antoni Kronholz, stanu wolnego, zmarł nagle 
z powodu udaru sercowego ptzy ulicy Miechówce. 
We czwartek rano doniesiono posterunkowi żauaarme- 
rji, że Antoniego Kronholza znaleziono nieżywego na 
obejściu jego pomieszkania. Na doniesienie żandarinerji 
wydelegował sąd notarjusza, celom opisania i opieczę­
towania majątku po śp. A. K. Wielce się zdziwili —  
powiada Gae. K o l. — notarjusz i świadkowie, gdy 
żadnego majątku nie znaleziono u nieboszczyka, który 
uchodził za bogatego człowieka, zwłaszcza, że znale­
ziono testament, w którym nieboszczyk naznaczył ge­
neralnym spadkobiercą swego siostrzeńca, rotmiotrza 
artylerji, a oprócz tego jeden legat dla dwuletniego 
dziecka swej służącej na 10.000 zł., a" 800 zł. na 
kościół w Kołomyi. Jasną więc rzeczą było, że nie­
boszczyka okradziono. Podejrzenie tem bardziej zda­
wało się być uzasadnionem, że sąsiedzi spostrzegli 
brak niektórych sprzętów w domu, jak 1 ostra i stołu. 
Żundatinerja wraz z przywołaną policją zaczęły robić 
poszukiwania u gospodyni domu, mieszczki Anny Pi- 
skozub, glzie znaleziono weksle okolicznych obywateli. 
Dula** poszukiwania n? strychu, w piwnicy i w sto-
ajfc u i tiTK ■****, .m k l f i ■ j ' całkltalcHi,
znaleziono papiery wartościowe,
37.060 7.1', oraz wiele kosztowności, a nawet braku­
jące lustro i stół na strychu Wobec Ugo przyare- 
sztowano podejrzaną długoletnią, służącą i gospodyni 
Annę Piskozub, oraz jej syna. Nteóztw., w toku

Z rOdÓW donoszą, że tamtejsza izba handlowa 
zajmuje się projektem utworzenia w Brodaci) publi­
cznego dora.t składowego. -W tym celu wyznaczyła 
osobną komisję dla zbadania sprawy i przedłożenia, 
stosownych wniosków

U pOSłfl KoSCioittbn odbędiie się w Berlinie 
w najbliższym czasie obiad, na który, jak doaosi 
półurzędowy H am b O ohesp., przyrzekł przybyć 
cesarz Wilhelm.

Rodzina Śp. dr. RollOflO, jak donoszą, najwcze­
śniej w iipcu br. przenosi się na stały pobyt do 
Lwowa; dotychczas dawnego miejsca zamieszkania 
I Kamieniec Podolski) nie .^mieniła, tam też WG WflZOl- 
kich sprawach z g ła s z a ć  się do niej należy.

Sędziwy wiek. W to®- zmarł Fran­
ciszek Jankowski, b. właściciel dóbr Sucha, w gub. 
kaliskiej położonych, lie^%o 101 lat wieku, pozosta­
wiwszy żonę Annę z Kochanowskich, w wieku lat 90.

W Miłosławiu, W 1 'oanaiiskieTnł, zmarła w tych 
dniach żydówka, wdowa Nathanowa, licząca lat 105. 
Była od wielu lat ślepo, a zresztą zdrowa.

,,Aii8 dem he IłflB" Czarenreich“. Pod tym
tytułem zamieściła H allO 'c'łc Z tg . szereg interesu­
jących fejletonów, a znajdujemy tam w dwóch nu­
merach bardzo dokładny opis krwawej rzezi w Kro­
jach pod tyt. „D<is Blwtbad von K roźeu. Autor

Kurt Hertell był naocznym świadkiem tych scen 
barbarzyńskich, któro scharakteryzowaliśmy kilka­
krotnie -w łamach pisma naczego, a z tego, eo nam. 
literat niemiecki podaje, przekonywamy się . y.e 
groza memdzkiej rzezi była straszniejszą jeszcze, niż 
korespondenci pjsm polskich podawali.. „Zamykałem 
oczy —  woła fejletonista niemiecki — a serce moje 
bić przestało na widok -okropny. Przynajmniej 50 
osób, zapędzonych przez szturmujące solnie kozaków 
na lód głębokiej Krożenty, zginało w nurtach rzeki, 
a ile ich padło pod dziaami i pałaszami kozaków ! 
Potem nadeszła chwila egzekueji. Ludzie marli 
pod naliajkamf, a na trupach wymierzano resztę 
przepisanych uderzeń. Oiało na plecach pryskało 
w kawały i z ran wyglądały kości nagie. Dosiadłem 
konia mojego i jak od furii ścigany, uciekłem do 
Worn*..,

Anarchiści w Londynie. Sprawca nieudanegs 
zamachu na, obserwatorjam astronomiczne w G n-en- 
wicli, Mareyal Bourdin, miał lat 2G i urodził się 
w Tours. Z zawodu był krawcem damskim i miał 
magazyn na Great Tichfield Street nr. 18. Wspólni­
kiem jego był brat jego, Henryk, który jednak rza­
dko rozmawiał z nim o polityce. Interes szedł bardzo 
dobrze i bracia nigdy nie byli w kłopotach pienię­
żnych. Przy ■ zwłokach Marcyala znaleziono 13 fu.itów 
szteriingów. Był on namiętnym chemikiem i w klu­
bie anarchistycznym A utonom ia  miał raz odczyt o 
materjałach wybuchowych. Bourdin był sekretarzem 
francuskiej grupy anarchistów w Londynie. Przed 
kilku laty zwidzi!’ Amerykę i bawił blisko przez rok 
w Nowym. Jorku i w Giih-agu, gdzie nawiązał sto­
sunki z miejscowymi anarchistami. W  ostatnich cza­
sach wyjeżdżał Bourdin do Francji. MieszKanie Bour- 
dina przeszukam w piątek najdokładniej policja; zna­
leziono materjały wybuchowe, fotografje wielu osób i 
mnóstwo szkiców i planów. Policja miała Bourdina 
na oku od czasu zamachu Yaillanta w Paryżu. 
W tych dniach zarządzono także rewizję w mieszka­
niu francuskiego anarchisty Franeois, zawikłanego 
w paryskie zamachy dynamitowe lat ostatnich. Pół­
tora roku temu, rząd francusKi zażądał wydania Fran- 
ę o is : dowody winy uznane jednak były za niewystar­
czające. W piątek wieozorem policja londyńska wtar­
gnęła także do do lokalu klubu A utonom ia, znajdu­
jącego się na Windmill Street. W yprawę prowadził 
inspektor Meirille, specjalista do spraw anarchisty 
cznych. Inspektora otaczało 5 tajnych ajentów i kil­
kudziesięciu zwykłych policjantów w cywilnem odzie­
niu. Bez żadnej przeszkody policja weszła do klubu 
i otoczyła wszystkie drzwi. Wszystkich obecnych are­
sztowano. Sierżant Welsh stanął u drzwi wchodo- 
wych, ażeby przyjmować wszystkich później przyby­
wających anarchistów. Wszystko odbyło się tak ci­
cho, że w ulicy nic spostrzedz nie było- można. 
W  zachowaniu się policji nie brakło humorystycznego 
elementu Skoro ktokolwiek do drzwi zapukał, sier­
żant Welsh witał go grzecznym ukłonem. Gdy je­
dnak wszedł do pokoju, prowadzono go do suteren, 
gdzie inspektor McMlIe odbywał przesłuchania Mei 
villo znał prawie wszystkich i w itał ich po nazwi­
sku, e Francnzami i Niemcami rozmawiał w ich jęJ  
zyku rodzinnym. Nikt prawie nie stawiał oporu, a 
bardzo wielu daw«ło odpowiedzi na wszystkie pyta­
nia. Tylko pewien Francuz siłą chciał się uwolnić, 
tak, iż musiano mu nałożyć kajdany.

Po spisaniu protokołu z 90 anarchistami, Mel- 
yille wycofał się ze swoją armją, uwalniając wszy­
stkich aresztuwanych. Zabrano .tylko wszystkie doku­
mentu klubu, zawierające ciekawe informacje.

Skaza»y na śmierć. Trybunał kryminalny Se-J 
Kwany skazał w tych dniach na karę śm terti nie­
zwykłej. m iały piKSSŚWjjB
.«■* /  . * „m . i  Zamie-
Nzkrwał on w Paryżu przy ulicy Hassarrl i ściąga? 
do mieszkania swego na k-zwartom piętrze nieszeze- 
śliwo młode dziewczęta, którym zadawał męczarnie
nie do opisania, bijąc j i , wyrywając im zęby, włosy 
i t ii., a skoro zadowolni! swe hrutalstwo, z.izuca! 
ofiarę z mieszkania okna na bruk. W lutym r. z. 
niejaka 19-Iefnia Ramponeau, po przebyciu 24-go- 
dzinnej moki uległaby również zrzuceniu z okna,
gdyby nic sąsiedzi, którzy przybiegli je j-na ratunek. 
W Kwietniu z. r. Lesteven spotkał w okolicach 
dworca północnego, Antoninę Poujaus, przybyłą tylko 
eo ze wsi, a sprowadziwszy do siebie, zatrzymał ją 
przez sześć dni. Jeden z sąsiadów przeszkodził mor­
dercy w wyrzuceniu nieszczęśliwej z okna, w chwili, 
gdy przechylał ofiaro, aby pchnąć na ulicę. W roku 
1893 przebywała u niego znów przez dwa dni Joanna 
(1’Auge, szwaczka. Nakoniec dnia 10. czerwca spro­
wadził do siebie 20-letnią Matyldę Forty, której 
ciało posiniaczył-uderzeniami pięścią, głową o mur, 
lub kolbą rewolweru w twarz, a nawet strzelał do 
niej kilkakiotnie. Następnie dziewczynę okrwawioną, 
leżącą bez zmysłów, rzucił z wysokości 13 metrów. 
Forty jednak nie zmarła na miejscu. Podniesiono ją, 
okrytą trzydziestu ranami, dotkniętą kulą w czoło, 
z połamar.emi szczękami, nogą prawą zdruzgotaną i 
palcem u ręki wyrwanym, Sąd uznał Le»teyena 
winnym zarzuconych mu zbrodni i skazał go na 
karę śmierci.

Stosunki rod7innu Hansa v. Biilova były nie 
wesołe. yYiadomo, żo żona jego Kosima, córKa Liszta,

po .k ukoletnLn z- Bidowem pożyciu, rozwiodła się
z mężem, ażeby wyjse za Wagnera. I  pożycie jego 
z J ,rugą  żoną, artystką sceny meiningeńskiej, Sohan- 
zer. nfe zbyt było szczęśliwe. Zmarł Bplow na ob- 
ezyżnie, tak samo, jak i Wagner, którego śmierć za­
skoczyła w Wenecji. Przyczyną śmierci mistrza było 
cierpienie n^rek, które już ubiegłej zimy groziło nie­
bezpieczeństwem życia, a w ostatnich miesiącach tak 
się pogorszyło, że ratunek nawet w Kairze" bvł nie­
możliwym.

Słoń zawias! konia. Miasto Bonn miało nieda­
wno następujące widowisko f pięć rosjyoh koni nie 
mogło wyciągnąć z błota obładowanego ciężko wozu. 
Po dart-mnycii wysiłfcach udano sie z prośbą do po­
bliskiej menażerji o wypożyczenie... słonia. I po 
chwil', ku wielkiej uciesze zgromadzonej publiczności, 
poważny słoń, zaprzężony dc wczu, bez żadnego wy­
siłku wyetobył go z błota i ciągnął z ochota przez 
spery kawał drogi, szukając zazazem trąbą po uruku 
ozy nie znajdzie czego do zjedzenia.

Nowożytny ELdaitón. Popularny dziennik an­
gielski T its-B its  nazywa stolice Anglji nowożytnym 
Babilonem i podaje "niektóre szczegóły o tem naj- 
wiekszem mieście w całym świacie. Londyn zajmuje 
przestrzeń w formie koła, którego średnica wynosi 
30 mil. Gdyby wszystkie ulice Londynu (około 
30.000) wyciągnąć w jedną linję, długość ta równa­
łaby się odległości mięazy Lonaynem, a Petersbur­
giem. Domów jest 700.000, w których mieszka 
•5.000.000 ludzi. Codziennie przybywa 200 nowych 
mieszkańców. Liczba zakładów publicznych, sprzedają­
cych gorące napoje, wynosi 12.000. Kościołów dla 
różnych wyznań 1400. W ciągu roku około 74.000 
mieszkańców wstępuję w związki małżeńskie. Lekarzy 
szpitalnych jest 6000, z których 1300 udziela rady 
bezpłatnie. JOO.uOO rodzin zarabia dziennie mniej 
niż ó szylingi (około 1*40 zł.). Rząd wspiera 129.000 
ubogich mieszkańców. Sześć tysięcy ludzi sypia pud 
gołcin niebem wskutek niemożności zapłacenia za 
locleg i braku własnego mieszkania: 24.000 żebra­

ków w łóczFsię po ulicach, z nich piąta część umiera 
w szpitalach, lub też dostaje się do domów ala obłą­
kanych. Długość wszystkich rur gazowych wynosi 
>200 mil. Do produkcji gazu na spalenie w ciągu 

jednej doby potrzeba 0 miljonów tonn węgla Jramien- 
/ wszystkich ru r wodociągowych wynosi
, Mieszkańcy Londynu zużywają wody
dziennie 150 miyonow galonów. -W  przeszłym roku 
było w Londynie 2300 pożarów; do gaszenia ich 
zużyto wody 2 miljony galonów. Największą ilość 
pożarów notowano w soboty. Jest to dzień, w któ­
rym statystyka wykazuje największą liczbę różnoro­
dnych przestępstw,

Odnaleziona WbOUS. Korespondent dziennika 
J o u rn a l de Geneve donosi ciekawe szczegóły o zna­
lezionym we Florencji obrazie Wenus, Lorenza di
Gredi ego, ucznia \ erocchi ego i współzawodnika
Perugina. Obraz leżał na strychu w pałacu Uffizi, 
zapomniany, okryty pyłem i grubą warstwą werniksu: 
Du dyrektora muzeum sztuk pięknych, p. Carlo 
Ridolfi zgłosił się ktoś niedawno z propozycją restau­
racji starych obrazów. Dyrektor, pragnąc prze­
konać się. o zręczności restauratora starych dzieł 
.sztuki, powierzył mu wzmiankowany obraz, który od 
dawna już intrygował, go swemi zaletam i.’ I po od 
czyszczeniu ukazała się na płótnie uroczo postać, 
jaką tyiko wymarzyć sobie można. Obraz pochodzi 
z końca XV. wieku i jak jednomyślnie twierdzą 
znawcy, twórcą jego jest Lorenzo de Credi. Poznano 
jugo rysunek pewny i dokładny, dotKnięcia delikatne 
-i wpnw Łą karnację. Go więeęc po«a»flc , “inj 
a raczej typ uium ony: kobietę z inńyoh obi ązów’
szczupłą, delikatną, z oczami jasnemi Ł źjwónii 
i z wijąccnii się z lekka włosami. Wenus Lorenza 
di Orcdi ogu jest wielkości naturalnej. Jedna rąkf 
trzyma na piersi, drugą podtrzymuje lekką przezro­
czystą zasłonę, ktćrą, się okrywa Ohras ten ma 
takie niepoślednie zUozenie w historji sztuki z tego 
powodu, iż Lorenzo di Credi w skutek kazań Sawo- 
naruli wyrzekł się malarstwa .świeckiego i r&łkowioii 
poświęcił się religijnemu.

Nowe lekarstw o na Katar obmyślił jeden z le­
karzy francuskich, dr. Roim. Według przedstawie­
nia, uczynionego przez wynalazcę, w towarzystwie 
lekarskiem w Lyonie, w początkach kataru bardzo 
pomaga oddy chanie ustami i nosem parą z wody ko- 
lonsk cj. Dr. Roux zapewnia nadto, ii  usuwał tym 
środkiem nawet lekkie przypadki bróncLitis. Uży­
wana przezeń ,7 tym celu woda kolońska zawiera 
olęjki: portugalski, bergamutowy, cytrynowy, poma 
ranezowy i rozmarynowy, rozpuszczone w alkoholu. 
Dr. Roiu próbował tych doświadczeń z oddychaniem 
parą samego alkoholu, wówczas jednak nie osiągał 
pożądanego skutku, przypuszcza więc, ii  leczniczo 
działają głównin zawarte w wodzie kolońskiej olejki 
eteryczne.

Lot,o«'ant8 sędziów  przysięgłych Na drugą
kadencję sądu przysięgłych, która się rozpocznie w 
lwowskim sądzie karnym dnia marca, wylosowani 
zostali, jako srłówni przysięgli; Dr. Czeszer Józef, 
Wancznra Ludwik, dr. Matczyński Aleksander, dr.
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F E R G U S A  H U M E .

(Ciąg daloty.)

F lo ra  m ilczała, w alcząc w idocznie z atakiem  
staryczny m. G dy padło nazw isko Ml 1 stam  a, 
rw ała  się szybko z k rzes ła  i opuściła pokój.
idyta poszła za  nią.

—  Otóż coś. pan  w yw ołał —  rzek ł M arson 
ażony. — Po co zacząłeś mówić o tym  niego-
iw eze V „ .

-  N ie rozum iem , dla cz .go F lo ra  nie mia-
h r  się otjwoić a jego  nazw iskiem  - -  m rukną ł 
Bchętnie Spolger — W iem , że j i  kochał. 
eż to  w szystko ju ż  przeszło, niechże się n-
JLOl ,

—  O h, m e w szystko jeszcze przeszło.
— A  w szakze w yjechał. Ale m iał ty le je ­

że bezczelności, iż przed w yjazdem  z ło ży ł rai 
jytę. Z a ła tw iłem  się z nim  prędko, chociaż 
isznie mnie ziry tow ał.

— Pocóż by ł u p a n a?
Spolger chciał w łaśnie dać odpowiedź, gdy 

iwi się rozw arły  i sługa donośnym głodem za- 
ldow ał nowego gościa:

— M ister R oger A ston .
— O h, jak że  się pan miewa, m ister Ax- 

1 —  zapy ta ł M arson, serdecznie w itając mło- 
go człow ieka. N ie w iedziałem  nic o tem , że 
iteś w Ja rlcheste r.

-  P rzyby łem  dziś pociągiem  porannym  
L o n d y rn  — odparł R oger, ściskając ręk ę  go­

spodarza. — Jak że  pan się m iew a, m ister Spol­
g e r?  Zdrów  p a n ?

Spolger k iw nął po takująco głową. Roger 
usiadł. G dy zaś w tejże chw ;li wniesiono lampę 
do pokoju, narzeczony F lo ry  sk ierow ał badaw cze 
spojrzenie na now oprzybyłego i sposobem Sokra- 
ten* na  py tan ie  odpow iedział pytai iem ?

—  Czujesz się pan dobrze ?
—  D oskonale —  szybko odrzek ł Roger — 

C ierpię ty lko  a a  bezsenność.
—  Pow inienbyś pan  spróbować.,
— Zapew ne nasćnny środek Spo lgera?
—  Nic — uroczyście replikow ał Jackson . — 

N ie zalecam  go nigdy  przyjaciołom . Powinien- 
być pan  je d n a k  spróbow ać nn.rfiny. Lecz cóż 
to panu ?

— Nic —  zapew niał go zm ięszany Roger, 
k tó ry  usłyszaw szy słowo „m orfina1*, z dziw nem  
przerażeniem  rzucił się w k rz e ś le .— Jestem  nieco 
nerw ow y.

— M usiałeś pan zaw adę pracow ać — rzeki 
M arson, w patru jąc się w m łodzieńca.

— Oh. nie 1 Owszem , urządziłem  sobie w y­
cieczkę pieszą.

—  R uch, to rzecz bardzo zdrow a — po­
chw alił go przy jaźnie  Spolger — Nie mogę so­
bie je d n a k  na to pozwolić z powodu skłonności 
do żylaków . K tórędyż pan w ędrow ałeś ?

—  W  k ieru n k u  W inchester — odpowiedział 
Roger, podnosząc oczy na  M arsona.

— O h , d o n ra n d y ?  — szybko podjął ten ­
że. — W  tak im  razie byłeś pan i w Ja r l-  
c liester.

— N atura ln ie  — potw ierdził R oger — i to 
w łaśnie podczas śledztw a w wiadom ej spraw ie...

O baj słuchacze A xtona um ilkli, ja k g d y b y  
nag le  trw oga sparaliżow ała im język i. Potem  
M arson „pojrzał n a  Spolgera, Spolger zaś na

M arsona, podczas gdy  ^ ° " Gr obserw ow ał rów no­
cześnie obydwóch.

W  tejże chwili w eszła Ju d y ta  do pokoju.
— F lo ra  ma się j nż lepiej — przem ów iła — 

O chłonęła  — lecz eo to ?  P au  tu , panie A x ton?
— T ak , p rzybyłem  do Ironsfield, by  odwie­

dzić pew nego p r z y ja c ie la ,  przyczyna nie mogłem 
w strzym ać się od z ło ż e n ia  państw u uszano­
w ania.

— Jak że  mnie to  cieszy, że pan o nas pa­
m iętasz — odparła  spokojnie, siadając obok n ie­
go. — Pozwolisz pan filiżankę herba ty  ?

— Dziękuję !
Usiedli przy stoliku, po chwili ujrzeli się 

bez św iadków , m ister M arson bowiem w towa- 
rzyutw:e przyszłego  zięcia, usunęli się w odle­
g ły  k ą t pokoju, p row adząc ciche rozmowę, J u ­
d y ta  pud i łu  Rogerow i filiżankę h e rb a ty  i b a d a ­
wczo p rzyg lądała  m u się> podczas gdy  on zam y­
ślony zatopił cuk ie r w herbacie .

— W yglądasz pan ja k iś  nie swój — p rze­
m ówiła w reszcie Ju d y ta , spuszczając oczy.

—  Znużenie duchow e —  odpow iedział, wzdy 
chając. -  P r z e s z e d łe m  wiele o d  czasu, gdyśm y 
się tu  widzieli ostatnim  razem .

— Czy może z powodu t e j  s p r a w y ?  —
sp y ta ła  cicho. ,

— T ek  1 O t r z y m a łe m  l i s t  pani w Londynie, 
—, ,1,1 Ja rlch es te r  na  w ycieczkęudałem  się zaraz do Ja rlch es te r  r.a wycieczki 

pieszą, oczyw ista w  tym  celu. by mieć p re tekst 
jak iś . Z abaw iłem  tam  tydzień, poczejp doszedł 
mnie d rugi list pani, w k tó rym  uwiadom iłaś mnie, 
żc on zam ierza p r z y b y ć .

— I p rzy b y ł?  — sp y ta ła  Ju d y ta , gw ałto­
wnie oddychając.

—  T ak . ‘
— W idziałeś go pan ?
— A... pani... nie otrzym ałaś., listów ?

— L istów ?
— W szak  przęśl iłem  je  poste restante, sto-

n\»\ rlrt 1̂ X7 0 10 nnni  7.1 Ihiyi Imi \r nflnnnl
........1 J ' mu

sownie do życzenia ta n i — zdumiony odparł 
Axton.

-  N a P>oga — z przerażeniem  szepnęła J u ­
dyta. — J a  ich... n ic otrzym ałam . Co dzień do­
w iadyw ałam  się na poczcie o listy , ale zawsze 
bezskutecznie

Roger zerw ał się również przerażony-.
—  Ależ chyba nie zginęły. Czemu ieli nie 

poleciłem  ?
— W ów czas by łabym  listów nie o trzy­

m ała  — zauw ażyła  szy i ko miss V arlins. — 
Pocztm istrzyni zna  mnie dobrze; m usiałabym  re- 
cepisy zw łaszcza podpisyw ać nazwiskiem .

—  A  jed n ak  byłoby  lepiej się stało
—  W ów czas by łaby  o wszystkiem  w iedziała 

F lo ra .
—  O b , niekoniecznie.
_  Możliwe jed n ak . Cóż teraz począć, skoro 

listy p rzep ad ły ?  y ’
— Co począć?
— A ch ! —- w estchnął rozpaczliw ie Roger. 
Ju d y ta  dotknęła jego ram ienia sw ą ręką ,
'.1 ChWIll • • .1 . t fl 1__ _. , 1 .. “ ooMięia jego ram ienia sw ą ręxą,

w. tej chw ih bowiem cieniutki głos Spolgera wy- 
rmeruł naz jyisko Sebastjana M elstane.

Ju d y ta  i Roger pobledli, spojrzeli znacząco 
ia siebie, a gdy R oger chciał coś przemówić,na

miss Varlms szepnęła 
— Słuch '

m u :
•"'“ 'piąj pan !

Mogli dokładnie słyszeć rozmowę M arsona 
ze Spolgcrern. T en  ostatni dyszkantem  rozpra­
wiał w łaśnie o tym , o którym  oboje myśleli.

O d  widzi ł mnie przed wyjazdem . Ryłem  
słaby , on je d n a k  żąd a ł koniecznie, by  go dopu 
szczono do mnie. Rozmowa p rzy b ra ła  c h a ra k te r  
bardzo gw ałtow ny. Pow iedział mi, że kocha 
F lorę — mnie to on pow iedział, j e j  n a r z e c z o ­

nemu — a dale j, że nic b ra k  m u spós.obów g* 
przeszkodzenia memu małżeńel wu. N ie koniec n 
tem : obra ił m nie jeszcze. I odsunąwszy mi poda 
nos pudełko pigułek, spj t a ł : czy moja głow a
zdM na pom yśleć o ezem inm-m. W j tracił* m m u 
pudełeczko  1 zażądałem , aby  się w yniósł. Po­
szedł tez bo byłem  bardzo w zburzony. P u d e ­
łeczko  :? p igułkam i zapom niał. Z nalazłszy  je  po 
odejściu M elstane a, odesłałem  takow e przez słu­
żącego. O, jak  straszn ie  się ^iry tow ałem ! Bo też 
co za bezczelność 1 A le on już  nie wróci, nie 
w ró c i!

—  S k ąd  pan  wiesz to ?  — zaw oła ł Roger, 
z ryw ając  »ię, pomimo, że go Ju d y ta  usiłow ała
w strzym ać.

1 0 ( P an podsłuchiw ałeś ? —  zarepliko-
w ał spiesznie Spolger.

M usiałem  przecie  słyszeć, mówiłeś pan 
bowiem coraz głośniej —  o d p a ił surowo A xton.

Rńrdzo to n iedyskretn ie , n ie ła d n ie !
—  M ó j panie!
—  Moi panou ie.. moi pan o w ie! —  w d a ł się 

F ranciszek  11 irson. — Nie zapom inajcie, ee je ­
steście gośćmi w moim domu.

—  W ybacz, m;ste r M arson — uspraw iedli 
w iał się m iody człow iek. — W ystosow ałem  p rze­
cież do p an a  S polgera najprostsze w świecie py­
tanie, na k tóre  on je d n a k  nie myśli dać odpo­
wiedzi — m ruknął Spolger.

—  D laczego?
Ju d y ta , powstawszy, u ję ła  M arsona za ra ­

mię, podczas gdy  Spolger i A xton stali nap rze­
ciw siebie, ja k  dw a koguty, gdy zam ierzają  rzu ­
cić się ń a  siebie. W szyscy byli ta k  żywo zujęci 
niespodzianą aw anturą, że nie spostrzegli, ja k  do 
pokq,u w sunęła się drobna posiać, uw ażnie nad  
ałuchiijąc.

( Ciąg dabzy nastąpi.)

Krem orjentalny biały,
elelisto-żółtawy dla szatynek zł. l -20
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1 sł.t oi«liito-reio"j Ua blondynek 
ttdąj* i*a, \ j  naturalną białość 1 delikatność. Twarz dzinbaU i piegowata

jedyny
wpływei

-tftiT *  eałki«a_od*wiaśoną i odmłodzoną

środek odświeżający p łe ć : skóra na cli a, szorstka i zgrzybiała pod 
sin H a g u s l l n }  się miękką i delikatną. K a g n o l in a  u s u w a  

D s a r s s n o ś ć  n o t a  1 w «g?y . Cara togo znakomitego środka 1 l. 50 o*.
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LW CW , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka I. 11. 

KRAKÓW, Sukienuice 1. 80. — CZEBNIOWCE, Rynek 1. 3,
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Ostrożyński Władysław, Marsehall Franciszek, dr. 
Dziędzielewicz Antoni di. Gryziecki Ezczęsny, Ło- 
niecki Wiktoryn, Kobielski Franciszek, dr. Were- 
szczyński Józef. dr. Krzyżanów =ki * Stanisław, dr. 
Dulęba Bronisław, Papara Bolesław, Au Alckeanler, 
'Wysocki Mieczysław, Łaszowski Zygm.int, Karcze­
wski Henryk, Wisłobodzki Zygmunt, Śv, iszozewski 
W ład; sław, Bujnowski Włodzimierz, hr. Grocholski 
Ludgard, Loewenherz Dawid, Knmmcr Rudolf., Clru- 
dzikiewicz Stanisław, Brunicki Zdzisław, Keslinger 
Henryk, Krusenstern Aleksander, de Mitter Rajmund, 
dr. Czarnik Bronisław, Klimowicz Jan, dr. DziwinSKl 
Płacyd, Leszczyński “Bronisław dr. Max Henryk, hr. 
Skarbek Henryk, di L07‘*ńsk: Bronisław.
•*-m j Jako z a s t ę p c y  Wnllek Alojzy, Herzmanek 
Leon, dr. K wiat kie wicz Stanisław, Żandler Franci­
szek, Tarnawski Teofil, Olianowicz Jan, dr. K/iss 
Leon, dr. B arąu Roman, Dank Markus.

„Syn marnotrawny" —  którego na wczoraj, 
po raz trzeci zapowiedział afisz teatralny— zdonył sobie 
stanowczo sympatję naszej publiczności; teatr bcwiem, 
jak na pierwszem, tak i na drugiem przedstawieniu, 
był zapełnionym. Audytorjum z wielkiem zajęciem 
patrzy na grę naszych artystów, Którzy mają zaiste 
bardzo utrudnione zadanie : gestami i grą twarzy za­
stąpić mowę i niemi wyrazić uczucia, jakie zwykle 
ukieślane bywają słowami. Wyreżyserowany doskonale 
i wyatudjowany sumiennie ten utwór budzi wielkie 
zainteresowanie, a —  co najważniejsza —  staje się 
już zrozumiałym. Treść prosta i. niewyszukana, nowa 
w swej formie, oryginalna, pociąga ku sobie wł-iśńie 
tą prostotą.

Cała prasa oddaje „ S y n o w i  m a n . o t . a -  
w n e m u "  wielkie a zasłużone pochwały, staiy,ifijąc 
ten utwór na równi z pierwszorzędnej wartości ko- 
modjami społecznymi. Mieiscc to,słusznie mu sin na­
leży, gdyż w sm*-. w ożeniu traktuje on kwesiję 
społeczną: upadku młodego chłopca wskutek namię­
tności. Mamy tu i pobłażliwych do zbytku rodziców, 
którzy grymasom syna dogadzają, jak mogą: jest i
przedmiot tej namiętności —  kokota,, która swą zalo­
tnością pcha ofiarę do zbrodni.

Obok poważnych sytnacyj, nie braknie tu i ko­
micznych, jak np. łapanie muchy, pizynoszenic ra­
chunków łokciowych prze* murzyna, sceny z baronem, 
starym donżuannm itp. Nieraz więc i szczerze uśmiać 
się można.^ Ilustruje to wszystko prześliczna zaiste 
muzyka, od|w&*zi»jNca w tonach daną czynność, lub 
uczucie, z drobiazgowa dokładnością. Zbudowana Kun­
sztownie, jest dziełem prawdziwego talentu i odzna­
cza się wysokieini ariystycznemi zaletami.

Kronika brukaw a. Policja przytrzymała wczoraj 
złodzieja kieszonkowego, Franciszka Kirscha, który 
Herminie Ł., krawczyni, wyciągnął z kieszeni pugi­
lares z kwotą 80 ct. przy wychodzie z kościoła <>0. 
Dominikanów. W towarzystwie Kirscha był jakiś 
chłopiec mały, któremu Kirsch niezawodnie podał ten 
pugilares, gdyż go przy nim nie znaleziono.

Kirsch, jako znany złodziej kieszonkowy pozo­
stawał pod dozorem policyjnym.

 —  ------
Składki- Na fundacje imienia Tadeusza Kośeiusszki,

nadesłało Stowarzyszenie Polaków w Buda-Peszeie l'» zł.
Za „Sokoła". W dniu 25. b. m. urządza Tow, gimna­

styczne „Soko!‘; r.a pomnożenie funduszu budowy drugiej 
sali: „Wieczorek humorystyeznj" dla człon kii w ich ro­
dzin. — Bilety nabywać mogą członkowie w biurze To­
warzystwa począwszy gJ dnia . b. m. w godz. między
5 - 8  wieczorom.

Z Ciytelni katoliokiej’ . We czwartek dnia 23 b. in. 
od godzin" 7. do s wieczorem odbywać sic będa wybory 
czterech ozŁapków. wydziału Czjteim katolickiej. W razie 
braku k om ple tu  musiałyby bjfi wybory odłożone oz no na 
stępnegó czwurtkn, dla tego wydział uprasza ezłonkow 
o 'i zny udział

Na zupę iJiflfo.ćzką złożono w handlu .1. Dresiara i
Synów Phc kapitulny 1. 2, Ks, iiiskup Puzyna, 10 zl'.

Rozdano od dnia 11. lutego 1804 r. do dnia 10. In­
telu 1894 r. j/oreyj zupy 17<JŻ potcyj cąj.cJja W te

Zapidki zam iejscowe.
J a w o r ó w .  Na dochód „Towarzystwa przyjaciół 

dzieci'-, MiądzfDłLłłłró ainatoiśw w Jaworowi# wnie- 
uzielę, dnia 20. bm. w sali kasynowej przedstawiane, 
Rozpocznie „Marcowy kuwaKr11, komodja W 1. pftkeje 
Blizińskiego: nastąpi „.Toden z .nas .musi się ożonićf 
komedja w I. akcie HaW y ego, przekład z francu­
skiego : zakończy „Złoty cielec", komedja w l. akcie 
Stanisława Dobrzańskiego.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tld liiy  W teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek osiatnic przedstawienie operetk ( 
„Pt*s¥ iik z Tyrolu11, operetka w fi. aktacli Karola, 
Zeller‘a. Pożegnalny występ pani Autonlny Radwan, 
oraz pana Stanisława Boguckiego; jutru w piątek 
przedstawienie rozpocznie po raz czwarty „Syn m ano 
trawny", pautomina w 3. aktaen, a 4. odsłonach Mi­
chała Carró (syna), muzyka Andrzeja W ormser’a ; 
zakończy „Jedno słowo do ministra11, komedja w 1. 
akcie.

Z opery. Już niejednokrotnie mieliśmy, spo­
sobność zaznaczyć z okazji przedstawienia „Trawiaty," 
że lepszą przedstawicielkę tej roli od p. O o l o n n o -  
a « trudno sebv> nawet wyobrazić. Pominąwszy pię­
kny głos i do*omił% Jego pod każdym względem te­
chnikę, gra dramatyezua zniste wspaniała, przesią­
knięta głęboką prawdą psychologiczną Żfifusżń widza 
i słuchacza zarazem de podziwiania ogromnego ta­
lentu artystki włoskiej. .Jak poprzednio, tak i oneg- 
dąj akt drugi Wywarł niepospolite wrażenie, śuena 
śmierci jykonafią była prześlicznie.

Allred w lntornreiacji p. M y s z u g i  jest kron-

piersiach,:bczj-ftia- Wzmesionemi . ku -iebu, rTłfaiż 
Kingi, wynurz.ąi&OŁ, ąic, z pod sobolewegc kołpaku i 
białej osłony, jaśnieje pięknem nieziemskiem. a we 
wzroku jej odbija się zachwyt nieziemski, który sil-1 
nie najobojętniejszego przejąć musi widza. Przed 
Kingą na stole iskrzą się bryłki soli, z których wy­
dobyto pierścień: boki obrazu zakrywają dwie białe 
liljc w pełnym kwiecie, symboiizujące oz,.-dość i 
ekstazę religijną.

Jest to dzieło stanowczo niepoślednie w.pomyśle 
i kompozycji, a wykonane sumiennie i z tą znajomo­
ścią wszystkich arkanów techniki malarskiej, która 
zresztą u tak wytrawnego, jak -p; Kossowski, artysty, 
jest rzeczą zupełnie naturalną.

. „Św. Kinga", jak się dowiadujemy! tak zainte­
resowała bawiącego przed kilku dniami w naszem 
mieście amatora angielskiego p. Seymour-oonesa, źe 
zamówił u artysty duplikat, oryginał bowiem jest 
przeznaczony do kościoła parafialnego w llochn .

„G aieta  urzędnicza" rok trzeci wychodziła, we 
Lwowie, rozwija się widocznie coraz pomyślniej i 
coraz większą cieszv się w Kołach zawodowych 
sympatją.

Przyżhać wypada, że pismo co redagowane 
jest bardzo troskliwi wie, wytknęlibyśmy tylko Ga- 
zecie, żc mięsza. śję wesprą,wy, ktoio scisle biorąc, 
nio wchodzą w juj zak.es. Kwestja pożyczki dzie- 
sięcio milionowej należy, nasżem zdaniem, do spraw 
właśnie, Których nie można traktować z tego punktu 
widzenia,, czy .one będą dogodne lub niedogodne dla 
urzędników.. 0  biak sympatji dla urzędników nie 
można pomówić naszego społeczeństwa, niechże urzę­
dnicy nie krzywią się, jeśli ono pośrednio, i  od nich 
wymaga pewnych ofiar. Wszakże urzędnicy nie sta­
nowią osobnej kasty; w rezultacie tp, co dobre dla 
społeczeństwa —  i dla nich dobrem 'być musi.

OŚtatiii numer Gazety urzędniczej z dnia 15. 
b.-ni;-wyszedł 'i-zaw iera: Nekrolog ś. p. Teofila 
Mandyczewskiego. — Kilka.(słomo towarzystwie dla 
wspomagania wdów i sierot po urzędnikach państwo­
wych. — O  ulgach egzekucyjnych. —  Gożkie zale. — 
l  rzędy podatkowe. — Dziesięć miljonów.' — Pole­
mika. —  Fejleton: Z księgi doświadczeń. — Nade­
słane.— Ogłoszenia.—- W dodatku: Inny „stary11.— 
Z hygicny. —  Bibljografjn. —  Z proyipcji. —  Po­
wieść Two: Na krok przed metą, arirusz 10

„Przedśw itu nr. 4. wyszedł i zawiera: Juljan 
P>.. Przed wybuchem; M. Sieberr Pogndanki o mu­
zy® (dok.) ' '  A n ia : „Światowej; Ikar: Mała kronika,
Pizysłowie w komedji (ciąg dalszy); Tepa : Kochanka 
pana Macieja (dokończenie) , J  D .: Z życia sławnych 
prestidigitatorów, Literatura i sztuka; Rozmaitości; 
Go dawać dzieciom i młodzieży do czytania, Grato- 
logja; Zagadki; InsJratJ W d o . d a t k u :  16 ark.
Encyklopelji gosp. i przem. dom. 2 arkusze mód i 
1 ark. kroj'u i dodatek dla dzieci Mały a zasłużony.

Gospodarstwo 1 przsn&lt i hands .

dział
Galicyjskie aktyj.n Towarzystwo Wdlafwe. (Od

zbożowy i naooffcwyj. Lwów 21. lotogo 1894 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loeo Lwów 
Pszenica od 6'30 do 7-30, żyto od ń.;20 gM;7ó, jęczmień 
browarny od 51)0 do 6 -50, jęczmień pastewny od 4-7ó 
5‘—■, owies od 5'25 do 6'—, giocii od G — do '13 , bobik 
do 5 — do 5 7ń, rzepalł od 11-— do 12 —, knkcrudza 
nowa od 4 00 do 5-— kukunidaa stara od 5 90 do' 0'—, 
wyka od 7'— do 8- - , kroczka od 7: — do 7 50, koniez 
czerwony od 70.— do 80-—, koniez szwedzki od 05'— 
do 75’—, korticz biały od. i>'0’ — do 100'—, c-lnąlcl za 56' 
klg-. od —‘— do —•—. siemię od — l— do —.

Tendencja niezmieniona., ceny id*gaią dalszej zniżce.

cją świetną w o ^ w j l n j h , ^  tizezeigółaeh, zjednywa 
l-awie po numerze huczne okla-też artyście pi . _____  __ _

flki. Starego ojca dobrze śpicayk i ni«śle gra p.

Z i.rnti jsoyon partyj wytóiinaaą pp. Ł a. 
s p r o i r / i ł j c w i ,  S k a l s k a .  K i - c ó m a a  i 
p i ń s k i .

Całość n ie . gładko, artystów po każdym akme 
wywoływano kilkakrotnie.

Dziś we czwartek — o s t a t n i e  p r z e d -

Ostatnie wiadomości.
Pi. d a  w ie d jisk io  elonosżn: Jed n ą  z p ie r­

wszych spraw , Juórem i zajm ie się ra d a  państw a, 
liędM : kw aszia skróconego ]>ostęp&wania przy 
obradach  nad  ustaw ą k a rn ą  na podstaw ie wnio­
sków odnośnej komisji. ( .we wnioski znajdow ały 
się już n a  po rządku  dziennym  ostatniego posie­
dzenia, a  ponieważ nie można ich ‘Irydo wziąć 
pod o b rad y , na prośbę -więc hr. K u e n b u r g a ,  
złożył w iceprezydent dr. K a t h r e i n  zapew nie­
nie, żc spraw a ta zaraz po zeb ran iu  się rad y  
państw a będzie przedm iotem  dyskusji; D opiero 
potem  rozstrzygn ię tą  zostanie kw estja , czy sam  
p ro jek t W d ek su  karnego  w ejdzie pod obrady.

Odpowiedź rzędu  rosyjskiego na propozycje 
austrjack iego  rządu  w spraw ie tra k ta tu  handlo­
wego nadeszła  już z W iedn ia  i w najbliższych 
dniach będzie przedm iotom  obrad.

Z  dobrze poinrormownnego źródła  serbsk ie­
go dow iaduje się Pol. C o rr , iż dotąd n ie  po­
tw ierdza się, rozszerzona w ostatn ich  aniach 
wiadomość, ja k o b y  serbsk i p rezyden t ministrów, 
Simicz, zam ierzał udać się do P e te rsb u rg a  w spe- 
ejaln . j  misji.

Z P e te rsb u rg a  do n o szą : W  najbliższych
czasach nastąp ić  m a ponowne, jak k o lw iek  ni
t£lK ZflćŁCZJię DOmnnłonin rrnrn i rrnn A w e-f rodny nrta k  z n a c z ąc  nomnożenie garnizonów straży  po­
gran icznej. Z a rząd  wojskowy w yznaczył potrze­
bne sumy, przeznaczone Tlił. klirj n-TTT/łsumy, przeznaczone n a  budowę czterech  
m agazynów  artyhu-ji p rzy  jednym  z f  
Bzawskicb, dalej na  budow ę lKborat 
lerji na P radze , oraz w ielkich kosza? w M ałkini

m z fortów w ar
budowę b iboratorjum  a rtyWlpllfinłl lrO.-lnn„ __'*■ “■ *■

Śesja parlam en tu  angielsk iego  zostęnię 
w przyszłym  tygodnia, praw dopodobnie $6. lub 
20. bm. zam kniętą, n astępna zaś stosownie do;cu. bm. siusownie ao
regulam inu, nie może się odbyć w cześniej, ja k  
w oześć dni po zam knięciu pierw szej. N iem niej 
j jd n a l ."  w  razie gw ałtow nej potrzeby korona

s t a w i e n i e  o p e r e t k i  i p o ż e g n a l n y  w y  
s t ę p  p a n i  R n d w r h l p  Boguckiego ' h’
nym będzie tak łubiany i popularny „p  t a s z n i k z 
T y r o l u "  — z udziałem całego personalu ope­
retkowego.

„ K i l i ń s k i 11 z którega odbywają się obecnie, 
próby sceniczne —  przedstawiony by ł już w prze­
szłym sezonie na scenie poz.iai.skhj z takiem samem,
jak „ K o ś c i u s z k o  pod R a c ł  a w i c l m i “, po­
wodzeniem.

..Kiliński" skład? się z 5 aktów, które zatytu­
łowane są przez autora jak następuje . Akt I. W r a ­
t u s z o w e j  s a l i .  Akt  Ił- S p i s k o w i .  Akt Hf.
W k l a t c e  t y g r y s a .  Akt  IV. N a  v 1 i c a.c h 
W a r s z a w y .  4k1 V. Z w y c i ę s t w o !  Kiliń­
skiego gra p. Woleński I^elstrónia p. Ż( łazowski.

Św. Kinga. w N. W -  '■ p - W ł- l i ­
sowski, artysta równie zdolny, jak sumienny, po­
święcający się "d pewnego czasu przedewszystkiem 
malarstwu religijnemu, wystawił świeżo nowy obraz 
z tego zakresu: św. Kingę.

Pełna powagi kompozycja przedstawia świętą 
królowę w pootawie stojącej, z rękoma, złożonem1 na

jed n ak  w  razie g  ̂
może ową pauzę skrócie i zw ołać now ą sesjs> 
eb^ćby z a .-! , n azaju trz  po zam knięciu poprze- 
Jiunt .  • j.   nod W ilhelm em

z a c a Ł  n a z a ju u z  pu — y i r - r  —
“ Plej ,  j a t .  to ju z  raz  zarządzono pod W ilhelm em  

j  w ro k u  1869. N owa sesja rozpocznie się
poaof e . ż " »  ? ' .........................P y tan ie , c. 
jeszcze przedm  
nych naetępcń
le y  a,

m arca . .
G ladstone ustąpią ciągle jest 

im dyskusji. Jak o  ewentual-
k L T b e r i 1̂ 0 w ym ieniają K im  b e r -  

" 8 " ,  S p e n c e r a .i, „■! i ~~T**T“T~~~__|_giii ą ^  7 J p  t/ U D G 1 <X.

^owe zamachy anarchisfów.
(Telegrainy „Dziennika Polskleon i 

Paryż 81. & * » ■  W y buph S S  ^  
lu przy l’ae feain qUCS nie Pozo'”ta ł“

-P bomby w hote- 
r - .  Pozostał odosobnię-

faktem . , ,
7 W c z o r a j  z d < a r z y ł S I ę d r n | i p „ d o .
n w y p a d e k  w 1 anbourg S a in t M artin ,

 ̂ p o a

$$f  r t o  r * Ą  p s
**a nł v l ! b j l y  T ‘ C '-  a .Ł r^e

"  ouu w te samej formie inseeno-
fjgjjEŁ zupełn / ‘osobę wymyślone p lany, 

w ąne i przez tę sa ' b y ły  tyra razem  na  
O ba zam achy skierowane " J O . J
kom isarzy policyjnych. ^ czw artorzędnyw

W nędznym , trzecio aj przed połu-
^H otel C alab resi“ wynająć ____

dniem  ja k iś  m łody człcrwłek ckromną izdebkęr-zs 
20 franków  miesięcznie, z ap łac ił 5 D anków  za ­
d a tku  i W ciągnął się do księg i m eldunkowe j jak o  
E t i e n n e  R a b a r d y ,  liczący  la t 26, m eJm nik .

G dy now y lokator do północy nie w racał, 
a  w dodatku  w ydaw ał się gospodarzowi podej­
rzanym , postanowiono w ejść do wynajętego prze­
zeń pokojn. ( ' f | l

O tw arcie drzw i nastręczało  jednak pewne 
trudności

Sprowadzono tedy  żołnierza policyjnego i 
gdy r rzy  pomocy tego w ysadzoną drzwi, p a d ł a  
j ł a  z i e m i ę  b o m b a ,  ktOra natychm iast eksplo­
dow ała, ran iąc  cz tery  obecne osoDy, a  m iędzy 
niem i w łaścicielkę hotelu C alabresi śm iertelnie.

P okazało  cię, że zbrodniarz  urządził form al­
ne m aszynę piekielną, um ieszczając na wysokości 
górnej , ra m j drzw i na dwóch lekko umocowa­
nych  sztabach  deszczółkę, a  tia tej dtszczółce 
um ieścił bom bę w ten  sposób, że przy otwarciu 
drzw i słabe to rusztow anie musiało się zawalić.

Z am ach  tym czasem  nie był skierow any 
przeciw  personelowi hotelowemu, lecz p r  z e- 
c i w  k o m i s a r z o w i  p o l i c y j n e m u  d z i e l ­
n i c y  S o r b o n n e , '  k t ó r y  p i s m e m  r z e k o ­
m e g o  H >■ b a r  d y ’e g o m i a ł  b y ć  z w a b  o n y 
w p u ł a p k ę .

Pismo to op iew ało :
..P an ie  k o m isa rzu 1 Zaw ód w miłości zn ie­

w ala mię do położenia kresu memu życiu. P ro  
sze o oddanie batów, k tóre zostawiam w rutejl 
szkaniu mojem rae  Saint Jaques nr. 69, stoso­
wnie do ich przeznaczenia, a co do moicli zwłok, 
to proszę nie oddaw ać ich do trup iarn i. W y ­
bacz mi pan tę nieprzyjem ność, ja k ą  zgotuje p a ­
nu mój k ro k  rozpaczny i przyjm ij * góry moje 
podziękow anie. E lh n tte  Babaedy.u

Spraw ca zam achu liczy ł widocznie na  tu, że 
kom isarz, uazw iskirm  B e 1 o n i n o , uda się r a ­
ty chmiasi do- hoteln dla spraw dzenia sianu rze­
czy'. Tym czasem  dziwnj m . zbiegiem okoliczności, 
kom isarz o trzym ał wspom niany lis t aópierc wczo-' 
ra j w południe, kiedy juz  przeznaczony dla mego 
zam ach d o tk n ą ł innych lud:!i.

Pismo tej samej treści i z tym sam ym  pod­
pisem otrzym ał także yczoraj rano kom isarz po­
licji w dzielnicy r  anbourg  Sain t M artin, 
D r  e s ch .

D resch jesl tym  sam ym  kom isarzem , k tó ry  
w swoim czasie u jął by ł B a r  a c  h o l a - i  od tego 
czasu otrzymy w ał bezustanne pogróżki od an a r­
chistów.

N; i szczęście jego , coś przeszkodziło mu 
udać się osobiście na oznaczone w liście miej­
sce, mianowicie do „hotel g a rn iu na F anbourg
Sain t M artin  pod nr. 47., posłał tedy  inspektora 
policyjnego, k tó ry  zwrócił się do w łaściciela Ho­
telu z następującem i s ło w am i: „W  pańskim  ho­
te lu  m ieszka n ie jak i Pałm rdy".

Jakoż w istocie w rzekom y R abardy  w yna­
ją ł  dzień przedtem  i w tym  ,'iotei gar n i izdebkę 
na  szóstein p iętrze , również za 20 franków' m ie­
sięcznie i złożył 5 fr. zadatku.

Ponieważ nowy lokator nie pokazał Się w ię­
cej, przeto  w łaścicie lka hoteln w raz z inspekto­
rem udali się do pokoju tegoż, gdzie to samo 
pi, kielne rusztow anie ty ło  urządzone i usiłowali 
otw orzyć drzwi, co również nastręczało  trodnoś, i, 
aż w rzeszcie przy energicznem  popchnięciu 
bumba upad ła  na  ziemię na  szczęście .jednak  
nie eksplodow ała. . ■

Inspek to r spostrzegł natychm iast w ielkie n ie­
bezpieczeństw o, ja k ie  zagrażało jemu i jego  to­
w arzyszce i zawiadomił o tom swe w ładze p rze ­
łożone.

Niebawem  pojawiti cię na miejocu zam ierzo­
nej zbrodni p re fek t policji L e p i n e  i kom isarz 
poiieji D r e s c t o ,  a  w krótce po nieli innó osoby 
urzędowe, u ięd zy  tćm i o s ta tn im i sędzia śledczy 
M e y  e r  i chem ik  sądow y G i r a r d .

P rzed  hotelem  zeb ra ły  się ogrom ne, zb ite  
tłmayT loduości, u ik , 4e przecisnąć się było 
trudno.

P re fek t policji za izą łfó ł przed..w szystkiem  
opróżnienie p lacu, otaewpiją^g0 hotel, wołając 
sam do cisnących się tićk»wnó\v ; ) Bom ba mo­
że eksplodow ać! Możecie krarwim ! O ddal­
cie się

N astępnie wszedł sam d J hotelu, udał się do 
tegoż m ieszkańców  i .prosił ich, aby opuścili swe 
m ieszkania, zw racają/ również, ich uw agę na 
możliwość eksplozji.

W szyscy  lokatorowie * pospiechem opuścili 
hotel, k tó ry  natychm iast potem  oioc/.ono strażą.

Podczas gdy kom isja policyjna ndala się do 
w nętrza, chem ik  G ira rd  dorodmł, sceby  powodo­
w ać natyclimiaątow.ą eksplozję bomby, gdyTż prze
wóz je j b y łb y  bardzo ni ^bezpieczny. ] o o trzy ­
m aniu n a  to pozwolenia z m inisterstw a, spowo­
dowano eksplozję bomby l 'rzS  zastosowaniu 
w szelkich m ożliwych środków ostrożności mimó 
to jed n ak  |sufff y.ostal zburzony i w iele mebli 
zniszczonych.

Paryż 21. lutego. W ieczorem rozeszła się 
pogłoska, że m aszynista W ielkiej Upery spostrzegi 
człowięL®  k tó ry  przed glownem wejściem  do 
gm achu O pery  położył nu ziemię, ja k iś  p rzed ­
miot.

M aszynista schw ycił indywii cum, k tóre w y­
daw ało m u się podejrzanem i przyw ołał dwóch 
strażników  policyjnych.

O k a z a ł o  s i ę ,  i t  b y ł  t o  a n a  r c  h  i s t a .  
k t ó r y  z a m i e r z a ł  w , k o n a ć  i ż  m a  e ih n a  
O p e r ę .  P r z y  z b r o d n i a r z u  z n a l e z i o n o  
d w i e  b o m b y .

Później rozeszła się pogłoska, żc przycliwy- 
tano przed  gm achem  O pery nie jednesro, ale 
więcej anarchistów , przygotowwIącyAl- ;*aiuacli.

B liższych szczegółów na  fla»«e trudno się 
dowiedzieć, policja bowiem ich odm awia

Paryż 21. lutego. Bez prz. sady powiedzieć 
możne., że dzisiejsze zam achy bom bowe p rze ra ­
z iły  ludność p ary sk ą , k tó ra  się w ielce niepokoić 
zaczyna. N igdzie o niczem innem  nic mówią, 
llzecz to tern dziwniejsza, ile-żc bom ba, któri 
w kaw iarn i Term inus ty le  ofiar porw ała , wsze­
lako ani w przybliżen ia nie w yw ołała  takiego 
poruszenia. T c  jed n ak  zuchw ałe zam achy, tuż 
po uspokajających zapewnieniach rządow ych, po 
hnrto tfnyćh  aresztowani; .oh anarchistów , wn Ikie

" yWS S t t i 4 laj i i .
w m inisterstw ie spraw zagranicznych, okaz a 
się je d n a k  m ylną. Jak iś  wrelocypedysta zgubił 
zw itek b lachy , k tó ry  wzięto za bombę.

Pogłobkt o zam achu u głównego wejścia 
V pery, k tó rą  Lc Jo u r  podał wr osobnem wyda- 
ni1?. z ca łą  stanow czością zaprzecza posterunek 
p°  icy jny , czuw ający  nad  gm achem  G pery.

• , P a rJ^  21. lutego. Opowiadają, -żc policji 
_ sch w y tać  spraw cę wczorajszych

‘ lóv,‘ J e st to an a rch is ta  i nazyw a się Bastard .

Talegramy pz enniira
^  Wiedeń 21. lutego. W iner Z ty . ogłasza, że 

znany  ze spora czosko-niem ieckiego sąd w W e- 
c k e l s d o r f  rozpocząć m a funkcje znowu.

vV nienrzędow ej części donosi W iener Z tg ., 
żc ra d a  m in isterja lna  na k ilku  posiedzeniach 
uchw aliła  już  k ie ru jące  zasady  reform y w ybor­
czej i swój e laborat po zebran iu  się izby pod­
d a  p izedew szystk lem  przygotow aczej naradzie  
stronnictw  większości.

Wiedeń 21. lutego. K siążę M e  t e r n  i c h  
zw ołał na dziś na posiedzenie członków partji 
środka izby panów, celem uchw alenia nowego 
program u partyjnego ]

Aideń 21. lutego W szyscy prezesowie k lu ­
bów przybyli już do W iednia i odbędą u W i n -  
d i s c h g r a e t z a  dziś konferencję n a d p r o g r a ­
mem p rac  izby.

Budapeszt 21. lutego. W , izbie p. A j p o n y i  
w ygłosił w spaniałą  mowę przeciw przedłożeniu 
rządowem u. M ówca oparł się na fakcie, że n a jb a r­
dziej liDo/aliie państw a, j a k  A nglja i Północna 
A m eryka zadow alają się fakultatyw nem  cyw :l- 
nem m ałżeństw em  i żądał podobnie, ia l  w Au- 
strji, dopuszczenia ślubów cyw ilnych tylko w w y­
padkach konieczności (N othziińlehe).

P rzed  izbą tłum y ludzi p rzyw itały  wycho 
dżącego A ponyi’ego • to owacjam i, to znów świ­
stem  i sykaniem .

Be.Jm 21. lutego. W izytę  cesa rza  W i l ­
li e 1 m a p rzedstaw ia prasa ja k o  pozbaw ioną 
w szelkiego politycznego znaczenia.

Bo. in Tl. lutego. D zienniki tw ierdzą , żc 
Polacy jednogłośnie głosować będą  za trak ta tem  
z Rosją.

Kolonja 21. lutego. Eoeln. Z ry  zapew nia, 
że N iem cy poprą w szelkie m iędzynarodow e u s i­
łow ania przeciw  anarch istom

F«u jż  21. lu tego W  Y ertus O ham pagne 
w ybuchły niepokoje w łościańskie z powodu zbyt 
w ysokiego opodatkow ania w łościan n a  w ydatki 
p izeciw  iiiokstrze . Ghłopi w sile około trzystu  
zaatakow ali kom isję, k tó ra  pod osłoną żan d a r­
mów p rzy b y ła , celem licytow ania zasekw estiow a- 
nych  przedm iotów.

Żandarm i zm uszeni zostali do ucieczki.
Kzym 21. lutcgu. W czoraj o tw a n ą  została 

izba. O dczytano pismo, w kiórom  Z a n a r  
d e l l i  obstaje przy  dymisji z godności p iezy- 
den ta izby.

R ząd przedłożył żądanie o pozwolenie są­
dowego ścigania aresztowanego na  Sycylji posła 
de F  e 1 i c e.

C r  i s p i zupown dzia ł na  ju tro  erpose finan­
sowe. Izba  zgodziła się n a  to, w brew  I m l i r i  a- 
n i’e m u, który żądał natychm iastow ego przy­
stąpienia do expose ,

Ne w niosek O a v a 1 o 1 1 i’c g o uchwalono 
natychm iastow e ogłoszenie aktów  śledczej ko- 
misji parlam en tarne j w spraw ie banków  emi 
fiyinycln

l i r j m  ? finansowe budzi pow szechną cie 
kawość.

WieOM 31. luUfto. W ew ij po ziiakni.-ein yiułdy
połudn. notowano: kinlyty 31.250; węg. kredyty 435'—
.uiglosy ; laendoilianki 2-Tti'SO; K/,t*nb#ay 314 87
!»m*>ai'dy lóh-75; oluóiloile 2'i5'— ; .ytoniown 200- — 
alpiny 5Ś'20; roi.ti piajuiTa 98 17; złoU U7-75
Wrg korołow* 05-03; uus.r. korunowa 97'<5; losy tureokie 
G"> 50 ; iiniony 2'i7—.

Berl.n 21 intogo. (hołdu wozorajszu wieozorna Lursa 
koik-OMo. (W nawiasie poaune , j oŹMIitzbjif porównam 
wozy kurs wiedeński t. za7. Wi e n e r  Pa r i t a t )  Kredyty 
,222 GO (3G2'34); lomliardy 48'1»0 (IOsG9j; renU złoU 
9G-— ruh'a 216-75 (f3 !'S8).

Frankfurt 20. lutego (liełda wezorajsza wiei.ł^łi* 
kurea ostatnie. (W nawianie podane eylry ozaaczoją po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 2rH'2. (3G8 ~ .);
(fmWtrjy 90 37 (ltł9‘14); n-nta węg złota (} 17-59J; 
koronowi —--t- ( —'—1.

Wiedeń 21. lutego. N am iestnik hr. Badeni 
przył.yi tu  dziś rano.

Wiedeń 20. lutego. O ba niem ieckie kinby 
z wołały już na ju tro  posiedzenia.

Wiedeń 21. lutego. D zisiaj po południu  od­
byw a się w b iurze p rezesa gabinetu  księcia 
W ind ischg rae tza  konferencja prezydentów  k lu ­
bów parlam en tarnych , celem ułożenia program u 
pracy izby poselskiej. Zaproszenia rozesłał bar. 
C hlum eoky. K ażdy k lub  wyszle dwóch, albo 
trzech  mężów zaufania. O becni będą także wszy­
scy m in‘strowie.

Wiedeń 21. lrnego. P rzesłuch iw ani wczoraj 
w procesie anarchistów  oskarżeni F i tischhans, 
K retschm anu i Sehnal zaprzeczali, jak o b y  był. 
anarchistam i i oświadczają, że ty lko sociaU- 
■tnim oraz odwołują w eałości, lub częściowo 
zeznania, złożone w śledztwie wstępnem , co do 
sWojugo udziału w tych zgrom adzeniach, na  k tó ­
rych  omawiano w ydaivnictw o broszur, jak o  też 
dostarczenie m aterjałóv w ybuchow ych.

łra g a  -21. lutego. \V obecności około 20 
oskarżony cli o d c z y t a ń -  d z i ś  w y r o k  v 
p r o c e s - i e  „ O m l u d i n y

Skazani zostali: H o l z b a c h  za zabnrzenie 
spokojności na  13 m iesięcy, Z i e g l e h o f e r  za 
zaburzenio spokojności i obrazę m ajestatu  n a  8 
lat W a i g e r t  za  zdradę stanu i obrazę maje 
jftAa na f> lat, C z i ż e k  za t -  samo na  6 lat, 
S t i c k a  na b lat, S c h u l z  na 2 /, roku, p a- 
n a c z e k  na 6 lat, Poff p i  s c h i 11 na 3 lata, 
K u n  e s c h  na 3 '/t roku, H r  ą d e c  na 5 lat, M a ­
y e r  na  2 lata, R u d o l f - n a  2 la ta , R y b a k  na 
2 la ta , F r c z e k  na 2 tota, S t a  c i  n a  na V I ,  
roku, T r k n o  na 4'/.. roku, dr. R a s z  I n  na  2 
la ta :  dalej cały  szereg oskaiżonych na mniejsze
k a rv  od i  do 13 mięsiWjr.

• Berlin 24- lutogo. D zienniki donoszą z h rie-
dricbsrnbc, że ks. B ism arck ośw iadczył po odje- 
ździe cesarza W ilhelm a na  zapytanie, czy przy­
będzie do B erlina: „Chwilowo jeszcze n ie : nie 
mam tam  obecnie nic do czj nienia".

Wllnelm8haven 21. lutego. C esarz niem iecki 
p rzyby ł tu  w czoraj.

T
Londyn 21. lutego. W Dover aresztowano 

D ąbrow skiego . L etterńera , z powodu posiadania 
m nóstwa podrobionych . banknotów rosyjskich, 
tu taj zaś aresztowano dwóch Ich wspólników.

Sąd pozwolił policji aresztować w razie 
przydyban ia  podejrzane indyw idua, które wraz 
z Bourdinem (zamach w Grcenwich) zd' ly 
i podobno w Anglji się ukry  waj.;.

Frankfurt 21. lutego. Do FranlfnnU -r Zei- 
tu.ig  dóLoszą z Petersburga , że rząd rosyjski 
p rzesia ł rządowi francuskiem u notę, w której 
uznaje lojalność tego rządu  wobec lloeji, a le  z a ­
razem  oświadcza, że g d yby  zamierzone przez 
parlam ent francuski podwyższenie ceł zbożowych 
w płynęło  niekorzystnie na eksport zboża rosyj­
skiego, wówczas Rosja wypowie F rancji zaw arty 
z nią t i a k ta t  handlów}7.

P aryż 21. lutego. Izb a  deputow anych 401 
głosami p izeciw  103 odrzneiła taryfę  różni­
czkow ą dla przewozu zboża. T aryfę tę  z w a b ia ł 
rząd.

P a ry i 21. lutego. ^C lem enceau począł w «7w- 
snce zamieszczać szereg „P rzechadzek  po m ini­
sterstw ie wojny", i p rzedstaw ia przygotow ania 
do mobilizacji pułków rezerwowych i łandwe- 
rzyckich  jako  n iedostateczne.'

nzym 21. lutego. O dbył się tu ta j kougres 
radykałów , na k tóry  przybyło około 80 delega­
tów, tudzież wielu deputow anych, d la  obrony za­
sad dem okracji i praw  „Indu" przeciw  Tzekomej 
reakcji. W  tym  celu postanowił kongres jeszcze 
raz zorganizować stronnictwo radykalne , k tóre  
się kilkadziesiąt razy  napróżno organizowało 
i wszcząć wielki ruch radykalny .

Rzym 21. lutego. R ifo rm a  zaznacza, ze w szy­
stkie wieści o wzmocnieniach sił zb io jry ch  na  
.raniey F ran c ji i W ło ch  są prostym  w ym ysłem  

prasy, d la  obu tych  państw  wrogo ucposo- 
bionej.

Rzym 21. lutego. Z  N ęapoln donoszą, że 
rząd zażąda od izby pozwolenia ścigania sądo­
wnie deputow anego O a s 1 11 i za podbnrzanie lu ­
dności do bnntu .

Belgrad 21. lutego Na prow incji aresztow a­
no k ilk u n as tu  rad y k a ln y ch  ag ita to rów .

A m basador ro sy js li  w S tam bule N e l  i d o  w 
p rzybyw a tu ta j w ty ch  dniach.

Mowy Jork 21. lutego. N ew  Y o rk  W o rld  
donosi z  Rio de Jane iro , że w szystk ie ok rę ty  
pow stańcze, z w yjątkiem  krzyżow ca „San  F ra ń  - 
ci3Cu“, opuściły  zatokę Rio, aLy uchronić załogę 
p rzed  żółtą feb rą

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y . 
Wiedeń, dnia 21. lutego godz. 2. min. 30 
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P s z y jc c h u H  Oo W e l ń d
dnia f l .  lutego t b ł .

HOTEL ŻORZA. B. {jroehotol i z F iij  atr. K Sea- 
ehiewicz a Kidowa Dr A. SenGóJtr t  Poohoi. Ks. K. 
Trewtwolj .* .Gutfkogit. J. PąiajbkA * tTWoia. R lii«-Ls z 
Bremy. K F. Kumiiiider z lteu.srlieiJ

J l O T E L  F R A N O U 3 K I .  B .  l . j e j l f c i  z e  S t r z e l i s k .  J .  

M j*l owstT /o StobM M Urhtotf i >■ Poznania. J Kellcr-
i a r f  7, Kanait-gi. t t .  S k a l a  i  P r z e m y j e .  i i e r  2  T r y o s ł u .

P .  W i e l / e  7. W r o c ł a w i a .

lliyfEL VICT0RIA. L Ralwański ze-7SUnl Jawowa. 
M. /'/tselika, J. Dovie, A. Korn z Wieiliiia. A V*ęher z 
Bn<ła-nesztn.

HuTEL METROfOL. A. Różycka 2 Krakowa . B. 
Jewezak 2 F riiapa Eow/go. Z. Wierzchowski z Kłakowe. 
M. raszku.izki z DooroiniLa. M. Jasiński /- Kołomyi. C. 
Fstjanowhiz, W. i ‘etrowHki 1 ( zerniaiyna.

1I0TFL KFR0PKJSC1 W. Nicmuzewski. 2 Koza- 
czówki. i'. Kwiatkowski, S Starzyński ze Stanisławowa B. 
Szmid i Kraków.. L. Łopatyii«l:i z Kołoinyk S. lialier
7,  Pulaiihi J. Scdiwy l  Wygody. E Franek zę, Sta­
nisławem a.

n a d e s ł a n e .

M. JONASZ
DOM  BA N K O W Y  I  K A N TO R  W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3 
k n p a j' > wszelkie papiery
aartoicloirto 1 isontill U n ajdoklodoiei*  

n y m  ku rsie ttz le o o ju

P R O M E S Y
do ciąg nil n'a 1. marca r. b.

n a  ln o y  p s O i t w e w e  * r .  1 8 0 1
po 5 zl. (promepy na połówki tych losów po 3 zł.) rraz 

ze stemplem.
G ło w n a  « } g v n a  34ti.«t)V  k o r . a z g lę d o lo  

lftuOOO k o r o n .
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­

czenie 2U ct. na periorjiim.
Fprasza siy o łaskawe wczctno i uińwiania, gdyż na 

dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie luogłyliy już l.yć wykonane.

1

Spejaiista cloról tU n ;c k  i leoerjcn iicl
Dr. Eazim. Podlewski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu

i Bossara w Rerlinie.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

u l ,  C l i o r ą ż c z y i z u y  1 .  1 6 .

TEATR HR. SKAKBKA._
O E I Ś i

O statnie juzcust.nyiaiue operetk i i pożegnalny 
w ystęp Antudiny Radwan i St. Boguckiego

Ptasznik z Tyrolu

7
fl
-
m

9

(der Voydii<indler) operetka w 3 ak tach  M.
W esta i W . I le ld a , m uzyka K . Z ellera. P rz e ­

k ład  O. Danielew skiego.

ul. Akadem icka 1 . 5. 
wsiystkie towary potaniały.

w ^owle kg. 37 . na 
wagę 3 8 . kostki 4 0 .  

mąozkę 40.
n ą j t e p s z j r e h
f l ł f i n k j p h r
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Drobne ogłoszenia.
{ ^ D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po V /t eenta od wyrazu.

N o t —.jD B z  w Drohobycza poszukuje 
ru trutynowanego kandydata n o ta rja l- 

i ►.nego. Z głoszenia przyjmuje natychm iast, 
c a  —  — i n - —
.> O .  i s z y n U t .  e g z a m in o w a n y ,
j o  U  znający roboty ślusarskie i kotlsr- 

skie, poszukuje^ zajęcia. Łaskawe ig ło- 
■ rij szenia przyjmuje adm inistracja . 116

5 kiloMa s ł o ,  m i ę s o  w paczkach 
wych za pobraniem pocztą. Masło 

stołowe 4 zł. 40 et. Mięso tylne wołowe 
2 1 5 . D. S. Rosenberg, Zaleszczyki. 11'

Zg u b i o n o  w sobotę <luia 17.
i ł

b. U)
_  fc ło t< | s z p i l k ą  z l i te r a m i: W . K- 
rzetelny znalazca zechce złeżyó w adiui 
n is trac ji .D zien n ik a  Polskiego1*, z* co 
otrzyma stosowne w ynagrodzeń.e. 115

Nasilona i inne produkty -grodnicze 
rprzedaje najtaniej zakład ogrodu i- 

i zy W aśniewskiego w Nowym oączu. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatn ie .

Ml e c z n r n l a  z urządzaniem 
stąp ien ia  plao AkaJi

do ->d- 
em ieki 1. 102

Sł n a ą c y  z Krakowa daw niej n d ra
Cj ’ ‘ ‘C zyrniańsk.jgo , powrócił do Lwi wa, 

poszukuje miejsea w miejscu lub na pro 
incji. A dre- ; ulica  Zielona 61, n 

D yrdacia . lŁ

r \ g r « d n ł k ,  w średnim  w ieka, i i  naty, 
VJ (1 dz ‘ "bo) coeznany dobrze ze ewo* 

"S im zawodem z k ilku le tn ią  p raktyką i do­
bram i świadectwam i, pobznknje poiady,

® zaraz lob od 15. m arca pod i t  ogrodnik
** w Drohobyczu. 119

"3 p o l w n r k  do sprzedan ia , %  morgów
obszaru, z budyniam i goepcdarczemi 

i domem mieszkalnym, 3 '/ ,  klm tr. od 
• stacji kolejowej. C era  13 ty iięcy , W ia- 

J  domośii u naczelnika stacji w Cborośnicy, 
poczta w miejscu. 106

W IJ m  n s w a j c s r w k a  w Mi skórę', 
m iasta — i  polem, og"odem i wszcl- 

k ie n i przynałeży«).ś:Umi jes t zaraz do 
wynajęcia. Dliższa wiadomości u w /ałci 
cielą II te u Europejskiego. i 8

j j o  sp rzed an ia  fo lrr.rU , 5 klmr.
od stacji kolejow. około 260 morgó w 

obszaru, za 45.00o zł., 16 000 ^ostaje 
przy hipotece. W isJ  'mość w adm inlstra 
cji „D zienn:ka Polskiego**.

g  H F R B A T Ę  F a i n i l i j n ą  g
g  v. k i l o  i  s o  i i  z ł  e

S  Zialomite w * s i b w k i  z tieroat ^
2  k i l o  1 -4 0  I z4. 1*70 g

1018 polana H A N D EL 1—7 g

Alberta Szkowiona i
Lwów, p lac M aijajLi L 7.

w a  na sprzedaż
czy. Arkę czterol tnich złotych ka- 
azŁnów  miary 15 I — oiaz patę 
dzpika i skarogniadaga m iary 15 3.

1289 1 - 1
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Sprzedawców piwa
w wszystkich większych miastach G . 
li cji włąezuie ze Lwowem, m ających 
kaucję i dobrzo wprowadzanych między 

publicznością poszukuje s ię .
Oferty z podaniem referencji pod 

t 1 '.  9 2 9 0 *  d o  I ł i d o l f a  M a n tę  to  
W ie d n iu * .  654 1—2

N ów * otw arte

Biuro Gazet i Ogłoszeń

A. Olszewskiego
L n ó w ,  u l i c a  K i l i ń s k i e g o  l i c z b a  2 ,  

przyjm ują: 1161 1 - 5

prenumeratę

p . 9vn’euie natychm iast zdo’nezo samo­
istnego. po polsku i niem ifcku mówią­

cego 233 1—

z a r z ą d c ę  d ó b r
na 5*10 morgów z euii. Tylko a tjle-pszemi 
świhd^ctwaini i poleceniami wykazsd się 
rn-gą y, zechcą swe oferty pod s ;y f  ą :  
K  At  7 9 2  pod adresem : O tto  M a a s s l  

w e  W i e d n i u  1 \1 .

107

Fo lw a r k  z zUmJowaniemi gospodar 
skiem i 6 kilometrów od stac ji K ro­

ścienko, 100 morgów roli ornej, a 300 
do wykorezowania je s t zaraz do w yozier 
la w .sn :a. Z arząd dóbr Komarówka, po 
czta N iżniów. 116

M i e s z k a n i a  I s k l e p y
po 1 cencie od wyruu.

2  pokojs z kuchnią, ulica Skarbkowika

Dra Jaemsmego 
Poradnik

dla kaszlących.

na w sty-''k ie czasopisma europejskie co 
dzlrna i perjodyezne, któ-o dostrrcz.tm  

do domu swo:mi lo lpo i te ram i;

i bgłoszenia
do w siystkich pism. obliczając je ile 
m ożni jo najtaniej, i ręcząc za s ta ranne  

i , u rk tu a lu . wykonanie zleceń

D rugie, całkiem  przerobione i  uzu­
pełnione wydanie.

Do nabycia a Autora

Kamienica
1. 17, (odpow ednie n i  biuro)

D wa pokoje kaw alerskie zaraz do wy-! 
najęcia. Wiadomość

H . p iętro , nr. -drzwi .9.

pod i. orj. 60. przy ul. Sykatushicj 
we Lwowie położona, je st zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych informacji udziela adw. 

blacharska i / l ,  Br. S o ł  o w i j ,  we Lwowie, ulica 
li7  Kopernika 1. 15. 1231 l ~ l

i

c. k. doitawcy nadworni
Pierw sza austr. c. k. uprzy- 

ilejowana fabryka kas 
i wind

w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w  W i e d n i u ,

z pate it?wanem> t y  f j o n lo e n g a E w e  6 .
w urządzeniam i
3 bezpieczeństwa. Illu str. k a ta lo g , gratis.

Ł--------------------

DeuczftłU no w y rw a n ia

z drzewa jaworowego, groszkowego, 
czereśniowego, srebruo-szarego, orze­
chowego, machoniowego i hebano­
wego, w wielkim wyborze — poleca

Alojzy H ubner
Lwów, Rynek 38.

H a n d e l  h e r b u . Ł y  c f i i & s k o  -  r o s y j s k i e j
E D M U N D A .  B I B D L A

we Lwowie, plac Marjackl 10. ioi6 i —?

poleca najlepeze gatnnki

K A W Y

poleca

h e r b a t e ;
zbioru majowego:

•/, ki. Coags - D. 160
o smaku esystym i aromatycznym, 

lnuktóre roi»yła franko opłacoi.a do 
każdej staeji pocztowej 4'■/, kilogr. 

w woreczku
   —  1
C nba f r s b o  s U r n i i l*  - S‘50 
ueylau uslonm - - -10- —

Śóuchtng czarna .  2 —
„ zbiór maiowy 8 ‘—

Ka>MW czarna . . 4 —
Melasie dc Lond. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane ................... 1 30
WyoUwIJ uajlep- 

ezyeh h e rb a t .  .  1-60
O p a k o w a n i a  n i e  l l c z j  ą l ą .  “H

Zamówienia z prow incji w yiy!» się odw rotną pocztą.

„  prsMUDU 10*40 
„ f r « b .  l l e r a .  48*75 

- i, p e / ło w a  10  75 
M eoea a r a b d i  MromAt. 10*75 
J t w m slołm - 10*76

k. —*90 
— IK> 
1 — 
l*uó 
1*08 
101 
1*08 
1*08

KONKURS.
W Zakładzie sierót i ubogich w Drohowj żu fundacji lir. Skarbka

je s t do obsadzenia od unia 1. kw ietn ia b. r, posada rz. ka t. kapelana, 
£  k tó ry  prócz funkcji dnchow nych obow iązany łz ie  spełn iać  obowir, zki 
g  ka techety  w szkole zakładow ej i na  kursie technicznym , a ew entualnie 
tf objąć kierow nictw o tejże szkoły  na podstawie upow ażnienia właściwej 
a  w ładzy.
® Do posady tej p rzyw iązana je s t p łaca roczna 300 zł. (t. j. trzysta
|  zł.), oraz 100 zł. na  kierow nictw o szkoły, wolno pom ieszkanie z opałem, 
g  w ikt I. stołu, pranie i usługa.

K andydaci zechcą wnieść podania na ręce K urafo rji F u n d a c u  hr. 
^  S k a rb k a  we Lwowie w gm achu teatralnym , najpóźniej do dnia Jo. 
S m arca  b. r.
2  W e Lwowie, dnia 14 lutego 1894. 1234 1 - 2

WMŁOWICZ & M i
H A N D E L  

WIN, H E R 3 A T  I D E L IK A T E S Ó W
we Lwowie 

n l ie a  T n e e ie g o  JH aja I t ,

CESIIK HERBAT.
pól k tg . 185 G r. 

w . a . w . a .
t l .  ot. et-

Nr. 1. Czarna 2-- - - - - *50
Kr. 2. M elanie 2 40 —  60
Kr. 3. Kencbau Melanie 2 80 — *10 
nr. 4. M c r ia  Melanie 3 M — *80 
Kr. 5, Urn sin Melanie 3 60 — -90 
K r.e.Lianfin Meiame 4-—  1*—  
K r .l  Fin Fitscnew

l u t e  &•—  126
D o n r y  K a w i o r  1 P o r t e r .

i /

1-1« Alfred Eassl w Opawie
anstr. Szląst

H A l H D i .  % I N I O h
a s a ł e ż e n y

1*31 l - ?

v w  JTA-UST 
W  A U t e Y l A

3nbll«r 1 iłotnik
we Lwewle, piao Marjack'

oolbca s-' f)j bogato zanpa- 
'Ir ouy skłid wyribów jubi- 

l,rshi.s!i, /.Myoii i ere 
bruyeb 

p<> najiiiżsryoh

w  r o k u  1 8 5 7 ,
poleca

O u ś i & T  d w o r s k i  w  B ó b r o e

pod Lwowem  
poszukuje starszego Jtawalora n a  
wikt, lub  żonatego starszego czło­
wieka bezdzietnego Pa ordync- 
cję, k tó ry b y  pełniąc obowiązki
dozorcy do b y d ła , był zarazem  
szafarzem  domowym i roznm iał się 
na raejonalnem  prow adzeniu obory 
i opasie by d ła . 1230 1—3

(Przeórufe nie będzie płaconym).

OBWIESZCZENIE. 
W IOSENNY JA R M A R K  N A  K O N IE

w KrakówV.
W Jdhi 10. mar-;a 1894. rozpocziie 

~ ' nioscuny pię-iodaioay
leh tue, goepolar-

gie w Krakowie 
jarm ark na koaie szlae 
ekie i vrł óciafiskis.

Jarm ark  ua konio szlachetne odbywaó 
iiię będzie w krytej u j- id ia ln i pod Eapu- 
eynan.i i na , lacu, a konie znajdą pomi< - 

szczenię w tejże ijeżdżalni, tudzież « . t a j ­
niach pryw łtnyeh, w domacu zajezdny eh 
i hotelach.

Dn a 13. m*rea D94. (we wtor _) od- 
fcęiz e s'ę główny jarm ara na konie wło 
ściańskie nL placu ,G rob le tt.

M a g i s t r a t  k r b l .  s t o i .  m .  K r a k o w a  
1175 dnia 18. sierpnia 1893. 1— 1

bez cukru i bez anyżu.
Stara c z y ta  żytnia wódka, w skut­

kach lepsza, niż KON TAK
poleca 1*35 1—?

KaROL bałłaban
L w o w l y .'if ©

O r z e c  ©.Ue>. Na podstawie aocho- 
d stu  i ha łań ohemioznycL pośwUd- 
zam niuiejszem, i i  wódaa „Bnłłaba- 

nówku'* jest wy8tałą I oczyszczaną 
żytc ówką, olną ed nledogono (f u lu ' 
i tym p.H. bnyfh przym eszek, V *śn- 
tek tego orzekam, iż jes t o ta  czystym, 
zdrowym I hyglenlcznym napo em gorą­
cym (spirytusowym), fctóry na u strę j 
1-azki działa  tak samo, jak prawdziwy 

Coyiiac.
Lwów. dnia l 1. M irca 8 j 2.

D f B r  R adziszew ski m. p. 
Prof«3or chemii w Uniwersytecie 

lwowskim

fl M m oo tWiniiH iiasia m m  rodzaju
4 ^  l"*rtownle I drobiazgowo. — Próbki i c e n n u  gratis i franco.

S i ^ w n i k  H l e l i c h ^ r K a

powszóctnio za najlepszy, nsjprdhyczoiejszy i najtańszy uznany.

W obec zbliżającej się pory siejby, uprasza się uprzejmie P- T - 
Odbiorców o łaskawe wczesne zgłoszenia, z powodu bowiem ju i 
obecnego liezLogo napływu zainówi.m, późnie sze złocenia nie ID0' 
g łjb y  być na żądaną porę uskutecznione. i | Sq i —1

U gnili iio-trowsis D3
M IC H A Ł DORM W ALD

~*r P r z e m y i l u

G3nera!ne Zastępstwo sif.wników Fr Melichra dla GaMcji i Bukow'ny.

O G Ł O S Z E N I E .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
p w a to ie p  Towarzystwa zalicztowej i  o rńdu

8t<.wa-zye/ nia i t t  jos'ivwaiiogo z n i e o g r a i c z r n ą  p o r ę k ą
odbed/.ie się

w ttiedz elę dnia 4. m arca 1894 r  o godzin o 3. po p łndniu 
w oaii R a d y  p ew ia owej w G, O lk a .

PO R ZĄDEK  D Z IE N N Y (
1. Sprawozdanie Dyre! cji z czynności za r. 1892.
2. SprawozdauiB fom isji r u iz y ju e j  * d konanega sp raw dzin ia  rachunków z a m k i  

’892 i  wnioskiem Rady lawiadowczcj o za w ierdzenie rachunków i udziele^m [ 
absoiutorjum.

HERBATĘ

L. 3683/93. 12 23 1—1€6
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GALICYJSKIE AKCYJNE
T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E

* w ©  L w o w i e

ulica Jagiellońska 1. 3, II. p iętro
p o l e c a i

*

do orki wiosen ej: b r a n y  * p o d w 6 ju l«  t u ą e e i u l  a o i a n i l
,  d u  < d r a p y w m t) n  u t - u n  i zagłobiam a 

nawozów
n x y g < n V a w a t e  sporządzone z żelaza kąto-

znakom itiT i^za najlepsze uznane s t a l o w e  p l a g i  
E b e r h a r d t a  1, 2, 3 i 4 skibowe 

zcakom ite p o g ł ę b i a c i e  Jy emu E b e r b a r d l a  
do zieiewów wio3 « anych : i i e w n l  K I r i ^ t w e  paten tu  ąM e l J c h a r a

I d. 1 1 i rzęflowe
,1  > n o n i a a 13, 15, 17

I I , 13,

19

9O

i 19 rzęd. 
. H a n g a r l a 4 

,5  i 17 rcęd.
,  „ S a k s o n i a * *  17

łZ(.d
„ ezerokorantn# »y»t. , ą b e r d e e n 11
,  r r c z n e  u n l w e r i a r a e  do koni- |

ezu i traw
„ do k o n ie iu  i traw na l a c i k a t b

1 z a p r i f y o w e  
do nawozów sz tucznych  pat«n*ii 

. B e k i  >ei ’ »“ i L e r a l a  
J a e a c l i * i  g® 8 i 10 stopowe. 

Pa ten tow ane  a g a r  y w a c i e  r ę c z n e  I z a p r z ę g o w e  z f ż w ig n ią  do 
zm iaay  »ze_“koóci bruzdy.

E i l J  ^ p a t o r y  5-c lo ,  A-mio i 9 cio radłowe.
U r - b l u n k l  am( rykańskie.
B l e c i b w r n l e  o r y g i a j a l n e  „ B e n i a k a 1*. 
h r u  o w n l k i  , E x t e U i l o r “ .
O ry g m slu e  t r y  | e r y  „ H e l d a * .  1145 1— *
M ł y n k i  do ocz] szczenią  zboża.
P a t e n t o w a n e  e k n c ś a  do s i ln eg )  nchw yuania  koe.
P a s y  a n ^ > e l e k l e  d o  a u i y n

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f  r a n c o .

Oelem. sprzeduiy trzech budyn­
ków w Żółkwi, własność miasta 
stanowiących, rozpisuje się niniej- 
szem Da mocy uchwały Raey m iej­
skiej z d rra  10 stycznia 1892. pu­
bliczna ofertowa licytacja.

S p r z e d a n e  z o s ta n ą :
1. Budynek i . piętrowy murowany 

narożny, w najludniejszej części 
miasta położony, gdzie się mie­
szczą obecnie bićra m agistratu. 
(Jena wywołania 20.000 złr.

2. Budynek 1-piętiowy t. zvv. „K.Y- 
Z A M A T Ł 1 nu restaurację, lub t. 
p. przedsiębiorstwo bardzo odpo­
wiedni, w rynku położony. Cena 
wywołania 5000 złr.

3. Młyn wodny o 3 kamieniach na 
rzece wśród miasta. Cena wywo­
łania 8000 złr w. a.

Oferty, należycie ostemplowane 
i w 10'7„ wadium ceny wywołania 
zaopatrzone, przesłać najdalej do 10.
m arca 1894 do M agistratiu miasta

M a g is t r a t  k r ó l .  m ia s ta  
W Żółkwi 11. L a t e g .  1SH .

C U  S ś K O - B O S F J N H A
w najprzedniejszych g a t u n k a c h  

utrzymują

NA SKŁADZIE
i poleca najtaniej

FRYDEBYK OTBliTH
LwóiC) R y n e k  l. 4 5 .

Dwaiipliięi
podana iow.ry pizy nidesłen n gotów-ą 
u  a  , ' k k t e t j  p o e m t. p o  & i d o  » i ! .  J
porto <5 3 i ci. taniej, apraszam u łasLa- 
w- ż'ecenia, i pozostaję a wysosiem po- 
w iisuem  lu71 1—6

T o m a s z  G u r o w i c z
\ sny)  w BaBa*tya ntesa 20 oz. (d m v» 

dup tzcie.
N«lt» 1 tig . Cykity 1.60 - 1 - 8 \  N ito ó11,  
kg Daktyli bi-.Iyoh celnych i 6 '  Netto 
ó 1!, t g  dal.tyli białych na ieioi-jszyeh 
7  — . Netto 4 ‘|, fg. fig sułtańskioh nsjeel- 
mej8 ')oh 2 9 A Netto 4*|la fig w.ankowych 
c< luyijh l 70. Netto *•/ 0 grys-ku psaencego 
celntgo 1 6 , Nilt> 4‘f, jubłek lyrclsbL.h 
l-8ó - 2  —. Netto kawy Ndger e naj- 
celctej zej 10 30 N ttt j 4 kg k iw i Cuba 
celnej 9 50. Neito 4 tg . ku*y Haraks 9 30 
N-*t i 4 ’ g. k*»y M cci o luej M :̂ o. Nelt 
u. 1 g i m  ant-ja dobrej 8" !Ł 8.60. 
Netto kg. ko J nitów (micstanyi hi 6 i ł , -  
ków 5 Nett i 5 Ig. ta ir f i łó w  4 d 5 

ad m  ls 0 -2 -k 0 . Nett.! 4*/,, ku. M igtabm 
wybreranjpeh duży L 6 25. Netto 4*/,„ Lg 
mig^ełóic Oilnyeb dużych s z j Neito 4 ., 
kg. m«Kirxnu włoskiego Nttto 4 kg.
in riuolady m rtlowej ;! 89. Nett) 4’;, kg 
, owidił n. jceiniejs veb 1 7 0 —2 — is^tto 
5 -g. puinaran.ii JaiFi 18 do ' 5 sztuk 1 9). 
Netto 4' l0 kg rodtjnków ifłty  h I 2 7 :. 
Nctio „ ' ,  ii . 2 30.
N tto *i1() kg. arnalou św iciig) w L1 .smucę 
3 99—4-kO Netto 4*j1() kg. firaleu ś-ieżi gd 
w paczce 3 69 ,!'S0. Netto 4*/i» rS słoni­
ny wędzonej i pipr)kowanej 3bU—3 80 
Netto 4’/io ŁS- r ł niuy solonej 3 39 - 350 
Netto 4 "sg śliwek sustonych najcelniej 
Bzjeh l .10 -2 -2  . Netto 3 k /. śliwok su­
szonych fcblnych 1 5 0 - t-8 0 . Netto 5 i-g 
w in. Bu.taj ezei w i  bot 1 i t r  2'40 N i ­
to 5 kg wina V>sion'e.y cze w 3 butti-i 1 
litr 2-89. Notto 5 kg. wina Ne?:-meiy biaD 

3 butebi 1 litr 2 
W nilla w iasaoikaeh na I d e k i30 do ót et

ł - 8pr»w -zdanie Bidy z»wiadev.czej z e ty n n o iii za r. 189 L 
l. W uios-k Rady zaw iadoiezej ca do rozdziała czystego zysku za rok 18<i.
5. lVylo8ow%u e ?, tudzież wyhór 3ch czf< tików Raiły zawiadowczej. 
fi. W ybór komisji rew izyjnej.
7 W.:i sk i pp. izłonków.

W s ęp na salę tylko za okazm iem  książeczki udziałowej dozwolony.
N a*to oznajmia się, że rachunki zestały w biórze S tow irzyszeuia do i u e j 

rzen a y płożone. 1

Gródek, difa 18. lutego 1S!;4 l i t l

Powi»1)we Towarzystwo kasy zal.c kowej w Gródku.
Stow aizyszerie : arcjesirow ane z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą .

r n ^ s m  Ż J a S S a S r ^ M b B B

1 1

|  Główna wygrana zl 150.0 OO.
G i ^ r t i r n i e  I .  M a r c a  1 8 3 4 .

LOSY PAŃSTWOWE z roku 1864. 
PROMESY na te losy po zł. 5.

Sprzedajem y ie losy po kursie dziennym, także w ra t-ch  r.ilosio
cznych po *ł. 8.

W|illEfe8KIE LOSY OŻEfiAOHEGO KRZYŻA
Główna wygrana zł. 20.000.

Trzy takie losy w ratach miesięcznych pa zł, 3.

LOSY BAZYLIKA (Budowy tumu). -
Główna w ygrana zł. 20.000.

Trzy takie losy w ratach  miesięcznych p j  zl. 3.
Przy spłaeeniu losów na raty już po złożeniu pierwszej raty. 

wszystkie wygrane należą się kupującem u.

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r a  w y m i a n y

SG IIEi L E N B E R G  i K R E Y SE R
we Lwowi8, pl Halicki L. I.

W Y S P R Z Ł D A Z  S E Z O N O W A !

Z p o w o d u  te g o r o c z n e j

w y s t a w y  k r a j o w e j
potrzebujemy w iele miejsca dla nowości, które sprowadzamy w wielkich ilościach. Dlatego też wysprze-
daje się po nadzwyczaj niskich cenach wszystkie z sezonu zimowego pozostałe towary zimowe, jakoto :

S0 laręktwków od 90 et. do 2 U  I powstałych UuzH od 1 20 do 3 ił.
100 czapek futrzanych id 1 do 2 zł. I ^  nek d . . winnych od 70 e t do 1-8)
150 wielkich chust k H K -l-ji p zł. 1 70. I 50 p ł * " ^ * 6"  d'i«oinuych pa połowie ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek, rękawiczek zimowych, Ilalet, bielizny Jac^ers, barchanów-j, jakotel wie it
wybór pozostałych resztek koronek, wstążek, hsfiów, bor ów, w knów, metiryj jfd-»abnyth i sks mituych po niezwj- 
klr tanich cenach.

Ta -źe będą nprzedawane ze sezonu pozostałe k»py na łó ' u* si ;ł, n i-kióre trochę u-izkodzone dywany sa-
l'noi.v, koce na konto, kołdry watowane i kocyki na łóżka po następuj ar ,h ceni h :
600 kup na stół od 85 et. do D20. Lo ów n>oi-l<>w e'j (.' tegierowsLie) po 3‘5'3.
o „ - F .   ̂ L -----„» 2nj koco. IWfl.ijśiu ;t V.

59 s/tuk 3 met: owy uh koców do jad -Inych pokoi od 1—5 zł. 
10 -irzj żonych 3 metrowych dywanów salonowych z aa-

łen i skaziiiiii po zO zł.
60 dywai ów salonowych zo C oO.

100 rcgoZek od 4J ct. no 80 ct.
Wiele -itek resztek dywaników 8 do 10 metr. po 2-50i wyżej. 

T a wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak  długo powyższe towary na składzie pozostaną.

z szacunkiem 1150

Zarząd magazynu an Ł o u r n
We Lwowie, płac Kapitulny 3.

2 0 po, iyAizych ka > na łóżka po zł. 2*50.
400 pojedyńczych po rtje r od 80 ct. do 1J50.

80 par firanek koronkowych od 1 40 do 2 50. 
10u0 fantazyjnych tabletek n i  etół po 26 ct.

50 par firanek jo t wych 1'29.
150 pojedyuezych dywanów przed łó; ia  po l  50, 
30 sztok kołder w ełniano-atłasow ych po 5*50.

1 - ?

Już został otwarty
Główny S k ł a d  Wędlin

RESTA U R A C JA
1227 1 - 3

Józefa Jankowskiego
«e własnej bamlenkoy ł 10, ul. Halicka W6 Lwowie

('awniej riudel korzenny Wgo P. Adolfa Mańkowskiego)
z wielkim komfortem i gustownie urządzona n t  wzór. praktyko 

w ary  w głównych m iastach zagranicznych
polecając :

W V 'C )T k |1T \ ' V '  i w«zelkie w zakres pos‘ę')ow<-go m isirstw i weho- 
A  dzące artykuły własnego -rijrobu najlepszej jakoś i, 

znane z dobroci i wyśmienitego smaku, nader poszukiwane, jakoteź

K U C H N I Ę  z d r o w ą  i  s m a c z n ą
0 wie'kiin wyborze zawsze śweżj ch p tiaw, podawanyi h Szanownym I’ T 
G ściom w t.Ł ln  lestauiacyjnym według cenuika potraw lub w abonamencie

miesięomym

P i w o  P t l i n e ń s k t e  z  b r o w n i n  a k c y j n e g o  w  P i l t s l e
niezrównane w smaku pod względem jakości.

W flw  N A lU fiA f^E  węgierskie i snstrjacl-ie n i misry i butelki, jakoteż
1 lune. SŻ.YMCAN, COGNAC francuski (kuracyjny), oiaz 1’ORTER 
i rawdziwy fugu-iski i najbardziej poszukiwane LIKIERY krajowe i zagra-■ nir.yna

¥

niczue.

Usługa skrzętna i  rzetelna
Przez d ług i) 1*1* óoznawzł mój skład wędlin z pokojem d ,  śniadań 

przed t/u i vis-i-v is Loścfoła CO. J iz u it  iw we Lwowie, osobliwszych i zgię­
ci ów łassaw ych V. T  Pnbliezm  śui, którym też i nadal poie-ając tlę , mam 
Zaszczyt kreśl e się ej uniżonym sługą z głębokim szacunkiem

JÓ Z E F  JA M K OW SM I, m asarz i res tau ra to r.
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